
Nr. 155. Lwów. - Wtorek dnia 9 lipoa Rok 1889.
Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 

fiOświątecrnych

Cena prenumeraty:
We Lwowie Na prowincji
bez dostaw y : /  z przesy łką pocztowtj

M iesięcznie-zł. 75 ct. ( M iesięcznie 1 zł.
F-Tarte In k  2 „ 25 „ . K w artalnie S „
1'óirocznie 4 „ 50 „ Półroczni# „
Roczni* 9 „ — „ 'i Recznie . 12 „
Z a dostawę do dem n m it jczuie 25 et.

N um er k osztu je  ^  centy
Prenumerato ■ eloataw* do dem a 'tr»  Łw«wl« 

ftaleiy akładai w Biur*» Dsl©naików, ml. 
Ludwika Nr. 9. ._v ,  ,

PrennmeraU tak 
w* c ' i u  .ie  ao ń ct,^  '  k o ico »  ttiąaiiea, ]kwar- 
U u .  Mrocza lnb roko. Inne, sie nie p m y ja n j,.

PRZEGLĄD
p o  Li-t37- c z 3n-3 r ,  s p o ł© c z X j-3 T l i t o x 3 . c Ik : l

Z zamiejscowa prenumeratą zgfaszać
eię należy do A dm inistracji „P R Z E ­
GLĄDU" we Lwowie, przy  u l Sykstu- 
skiej. L. 45. Zm iana zamiejscowej p re ­
num era ty  na miejscową i odw rotnie je s t 
niedopuszczalna.

U prasza się prenum eratę p rzysy łać  
p rzekazam i pocztowemi, a  nie w ko- 
p ertacn . Osoby przysyłające pieniądza 
w konertaeh  racz4 dopłacać po 5 ct. 
io  każdego lis tu .
Miejscową prerium. we _wowie pr.iyjm«j?

Trafik*  J .  W ażnego, przy  ulicy Czarnieckiego 
Slczba 2. — Trafika przy u licy  K are la  L u d w ik a  
Ccaba 5* — .Trafika przy u l. Oaaolinskich (obok 
Łazienek  Lniany). — Biuro D zienników , p rzy  ui. 

K arola Ludw ik* liczba  9.
Rąkopismór Redakcja nie zwraca.

P ziś: Cyryla biskupa. 
Jot.ro: Amelji p. i  76  sp.

Adrea Rrdsutoji i Administracji;
lilio? Sykstu?k«* I. 4 5 . Naojeln/ Redaktor i Wydawtefe: / j u d w l k  ZV £«.gkloW ćfici. Wrufcótł słońca g. 4 m. 16 

Zauliód , ,  7 ,  53
Iiłngogf g. 15 » . 37 
Ubyło dnlr- 1 min

Przegląd polityczny.
Lwów 8 lipca.

Najj. Pan wyjedzie z Wiednia do Berlina 
w rewizytę do cesarza Wilhelma, dnia 11 sierpnia 
i z b a w  tam dni cztery. Dnia 17. sierpnia wróci 
c f ^asteinu, gdzie w g-oni 3 rodzinnem spędzi 
roczn.cę dni i swoich urodzin.

podróży do Berlina towarzyszyć będzie 
Najj. Panu minister spraw zewnętrznych, hr. 
Kalnoky.

Równocześnie dwa półurzędowe pisma ode 
a s  iły  się w N'emczech przeciw finansowym ope­
racjom Rosji. Prawie w jednobrzmiących komuni­
katach berlińskie Polit. Nachrichten i Nord- 
deutscherka ostrzegają kapitalistów niemieckich, 
aby przystępując do konwersji rosyjskich p tyor; 
tetów kolejowych brali gotówkę za skonwertowa- 
ne papiery, lecz jako żywo nie brali nowych 
obl.gów. JSorddcutschcrka, czuła na interesa nie­
mieckich kapitalistów, zamyka swoie życzliwe 
przestrogi wskazówją, ź© ofiarowany przez Fosję 
procent, lubo o wiele przewyższa korzyści, któi© 
mieć może niemiecki kapitał umieszczony w pa­
pierach wartościowych zachodniej lub środkowej 
Europy, to jednaa ten procent w stosunku do 
bezpieczeństwa lokacji jest zbyt niskim.

Argument ten organu kanclerskiego pośpie­
szyły Pol. Nachr. podeprzeć wiadomością, że gieł­
dy francuzkie pozbywają się rosyjskich papierów 
zapewne także dla tego, że widzą iż zachwianym 
jest stosunek między wysokością oprocentowania 
a pewnośmą lek cji. Jednocześnie z temi dwbrna 
dziernuiami wystąpił trzeci półurzędowy organ, 
mianowicie Post, z artykułem, wykazującym, że 
P 'e należy wcale oddrwać się złudzeniom poko­
jowym, gdyż sytuacja jest ciągle w najwyższym 
stopniu niepewna.

Zdawałoby s.ę, że takie trzy strzały wymię ■ 
rzone z arBenału Bismarka bezpośrednio w świat 
finansowy, a pusrednio także i w świat polity­
czny, powinny były wywołać odraza wielki nie­
pokój. Tymczasem nie. Można się przyzwyczaić 
do wszystkiego, więc przyzwyczajono się już trk- 
Ze i do Llarmów berlińskich. Giełdy przyjęły te­
dy bardzo spokojnie tę  nową kampanję przeciw 
walorom rosyjskim, jako wypadek, który systema­
tycznie powtarza się co parę miesięcy od dwóch 
lat, a  dowodr tylko tego, —  co zresztą i skąd­
inąd wiadomo — że sfery bei lińskie straciły już 
zupełnie wiarę w możność przywrócenia dobrego 
stosunku między R rsją r  cesarstwem uiemieokiam.

Jeanakże tym razem alarmy berlińskie, lu ­
bo nie są straszniejsze od wszystkich poprzednich 
f-dycyj, mają to specjalne znaczenie, że świadczą, 
iż w rokowaniach na tem at rewizyty carskiej nie 
posunął rie Ber in ani na włos naprzód Bo wol 
no przypuszczaj, iż gdyby już ułożona została 
taka iorm.8 tej r^ wizyty, a tó ra odpowiadałaby 
zupełnie miłości własnej berlińskiego dworu, na­
tenczas Btłumiunoby wszelkie surupuły co do bez­
pieczeństwa niemieckiego kan tału i rhocmż mo­
że nie zacbęeanoby świata finansowego do b ra ­
nia wielkiego udziału w kolejowych -onwersjach 
rosyjskich, jednakże nie wypowiadanoby tak 
otwarcie swych wątpliwości o wypłacalności Ro­
sji. Tymczasem ta  otwartość, z jaką owa wątpli­
wość jest szerzona i ten stempel półurcędowy, 
i tó r j  jej nr,dano, keżo się domyślać, że urząd 
kanclerski nie ma najmniejszych powodów do 
szanowania drażliwości rządu rosyjskiego, że 
owszem ma nawet może specjalne pobudki, aby 
ten rząd boleśnie dotknąć.

I  w rzeczy samej duma Niemiec mocno bę- 
dz.e obrażoną — a  powiedzmy otwarcie, że słu- 
Bznie — ;eżeli za tę  u m y ś 1 n ą wizytę, pierw­
szą z rzędu innych, jaką cesarz Wilhelm zaraz 
po wstąpieniu na tron złożył w Peters ou gn, 
otrzyma w odpowiej-i z d a w k o w ą  rewizytę 
zrobiona mimochodem w przeieździe z Peterhofu 
do Kopenh gi, czy z Kopenhrgi do Peterhofu.

Wprawdzie na jej usprawiedliwienie, a dla 
zatajenia obrazy, znejdą Niemcy areum enta; bo 
czy' jebt teza, dla której umy3ł ludzki nie wy- 
namzłby argumentów? Powiedzą v ięc nam , że

obawa wystawienia cara na zamachy nihilistów 
lub jego wstręt do kolei żelaznych po wypadku 
pod Borkami, są powodem, dla którego nie udał 
się on do Berlina. — Be, ale pieruszy argument 
wyglądałby dość śmiesznie ze szpalt półurzędo- 
wych pism berlińskich; bc czyż jest rząd, który 
nie uwłaczając sobie, mógłby :aię przyznać do 
tego, że nie jest w stanie zabezpieczyć życia są­
siedniego monarchy, wjeżdżającego na jego tery- 
torjum ? Drugi zaś argument, jeżeli go wysuwa 
Rosja, świadczy tylko, że pomimo pierwotnych 
rosyjskich form towarzyskich, przypominających 
mocno Azję a wprowadzonych przez Aleksandra 
III na dworze petersburskim, nie zapomniano tam 
jednaa o aptekarskim przepisie, iż gorzkie oigułki 
należy przynajmniej po wierzchu osłodzić. Bi> ten 
wstręt do kolai żelaznych me przeszkodził prze­
cież temu samemu carowi zaraz po wypadku, 
kiedy więc jego wrażenie było najpilniejsze, odać 
się koleją żelazną z Borek do Peterhofu.

W ogó.e jednak musiano w Berlinie prze­
widywać, że sprawa rewizyty carskiej nietyłko n’e 
posłuży do złagodzenia stosunków między Rosją 
a  Niemcami, lecz właśni3 do ich zaostrzenia; bo 
kiedy po załatwieniu kursu emisyjnego obhgow 
propinacyjnych g licyjskiub zapytano w Wiedniu 
jednego z głównych matadorów Zakładu kredyto­
wego: .dlaczego ich oferta była tak rażąco niż­
szą od oferty Banku dla krajów koronnych?* — 
odpowiedział on, że dlatego, iż spodziewać się 
należy przez całe lato alarmów berlińskich.

A tacy matadorowie finansów* miewają nie­
raz dobre imormacje. Tym razem okazały się one 
doskonałe, bo od sześciu tygodni mamy już drugą 
edycię artykułów prasy półurzędowej berlińskiej 
przeciw walorom rosyjsLm.

W racając jednak do artykułu Post — czyż 
naprawdę sytuacja jest tak niepewną? No, natu ­
ralnie różową nie jest, ale jeżeli jest przesadą 
żywić złudzenia, to byłoby nią także oddawać 
się pesymizmowi Z i logika faktów prowadzi ku 
wojnie, to widzi każdy, ale do wybuchu tej bu­
rzy potrzeba zespolenia wielu czynników, które 
dotąd nie są dojrzałe. W pierwszym zaś rzędzie 
najważniejszym argumentem, przemawiającym za 
tymczasowym pokojem jest ta  okoliczność, ze trzy 
główne mocarstwu, Austrja, Niemcy i Rosja, prze­
kształcają kaliber swej broni. A każdy wojskowy 
rozumie to dobrze, że w trakcie takiego prze­
kształcania, kiedy przeto arm ja posiada dwa ka­
libry, wypowiadanie wojny równa tię  szaleństwu. 
Możemy więc bez oddawania się złudzeniom li­
czyć na pokój dopóty, dooóki nam nie powiedzą, 
że w tem lub owem mocarstwie posiada już cała 
armja jeden kaliber. — ■

Nowy skandal wywołali bulanżyści i rady­
kaliści francuscy temi dniami w izbie deputowa­
nych. Powód do niego dała im następująca Gość 
niejasna sprawa. W roku 1881 wniósł niejaki 
Sourbe do francuskiego ministerstwa handlu 
prośbę o patent na swój wynalazek: wagę alko­
holową, mającą służyć do udoskonalania i udo- 
kładniei.ia całego systemu metrycznego. Sprawa 
patentu przewlekała się, a tymczasem adm inistra­
cja państwowa miała sobie przywłaszczyć wyna­
lazek Sourbfgo. W ystąpił on ze skargą, proces 
ciągnął się długo, rzeczoznawcy orzek i, iż wy­
nalazcy należy się odszkodowanie 10.000 franków 
a paryski sąd handlowy przyznał mu 80.000 fr. 
Teraz rob’ono propozycję prezydentowi ministrów 
Tirardowi, ażeby sam tych 80.000 franków za­
płacił. w przeciwnym ro^ie publiczność dowie się 
o tej całej sprawie. Tiraj d odpowiedział, że 
sprawa ta nic go nie obchodzi, on o niczem nie 
wie, i nie jest wcale do tego, aby czyjąś winę 
miał zatuszować. W zeszłym tygodniu ukazał się 
w bulanżystowdkim dz'cnniku La Presie  artykuł, 
skierowany przeciw Ti-ardowi i obwiniający go, 
że to on pozbawił Sourbe’go patentu i on z wy­
nalazku tego dla siebie uyski ciągnął. Deputo­
wany Lafout zapytał na posiedzeniu izoy Tirarda, 
co może powiedzieć na swe usprawiedliwienie. 
T irard wykazał, że z sprawą tą  w żadnym zw.ąz- 
ku nie stoi, lż e  artykuł dzienn.ka La Presse jest 
prostem oszczerstwem.

Wtedy usiłował dep. Andrieux zwalić winę 
w tej sprawie na m inistra finansów Rouv’era

i zarzucił mu, ź t  w aktacn śledczych przec:v  
Wilsonowi znajduje się kontrakt jakiś, wykazu­
jący, że Rouvier b ra ł udział w tej sprawie.

Przewodniczący komisji śledczej przeciw 
Wilsonowi, Delmont, oświadczył, że z dochodzeń 
okazało się, że Rouvi. r z 5ym kontraktem nie 
ma nic do czynienia. Rouvier w najwyższem roz­
drażnieniu oświadczył, że to szwagier jego w tym 
kontrakcie figuruje, i że ten szwagier s ta ia ł się 
jego nazwiska nadużyć. i

Andrieui stanąwizy na środku sali krzyczał 
z całej siły „precz z złoamejam,*, na co rady­
kalista Brugere przyskoczył do niego i pięścią 
bić począł Rozpoczęło się szamotanie i woźni 
maiieli przemocą rozłączyć (‘bu zapaśników.

Z powodu wielkiego wzburzenia umysłów 
musiał przewodniczący zamknąć posiedzeu.e izby, 
która przedtem przyjęła porządek dzienny, wyra­
żający uznanie dla. rządu i potępiający system 
nienawistnych oszczerstw, a wzywający przewo­
dniczącego komisji śledczej do zarządzenia do­
chodzeń z powodu kradzieży i publikac i niektó­
rych parlam Qntarnych dokumentów,

Tok tego śledztwa wykaże może cały praw­
dziwy stan sprawy z wynalazkiem Sourbó’go, 
z obrad >zby bowiem nie można było dowiedzieć 
się, kto właściwie jest wii_aym.

Czytelnicy nasi przypominają sobie zapewne, 
że kiedy p. Wannowski, rosyjski minister wojny, 
wyjechał do Paryża, doniosła Kreutz Ztg., że po­
dróż ta  ma na celu omówienie warunków wspól­
nej akcji wojenne; Rosji i Francji. Rosyjskie 
urzędowe pisma stanowczo wówczas tumu zaprze­
czyły i twierdziły, że p. Wannowski pcjechał <ię 
leczyć. Owóż okazuje się teraz, że p. Wannow­
ski bawił w Mchy i że w hotelu, w którym on 
mieszkał, stanęli kwaterą francuski minister woj­
ny i jenerał Miribel, uważany w funcr.skich sfe­
rach wojskowych za przyszłego szefa jeneralnego 
sztabu w razie woj i j .  „No — picze ironicznie 
Kreutz Ztg. ~ rosyjskie pisma powiedzą teraz 
zapewne, że jest to rzeczą czystego przypadku, 
Iz wszyscy ci trzej panowie zachorowali równo 
oześme na wątrobę, równocześnie uczuli potrzebę 
jechania do Vichy i ta ia  przybywszy, stanęli tra ­
fem w jednym i tym samym hotelu. A stanąwszy 
*am i spotkawszy się na kurytnrzach, zrobili 
wielaia oczj ze zdziwienia, jednakże jako ludzie 
dobrze wychowani, podali sobie ręce i spożywszy 
wcpólnie lygieniczuy obiadek, zasiedli do zielo­
nego stolika, aby... zagrać p3rę robrów wista. 
Ktoby w tym wiście chciał widzieć coś niebez­
piecznego .dla pokoju Eoropy, byłby doprawdy 
człowiekiem w wycokim stopniu naiwnym*.

Wybory do Sejmu.
K o m i t e t  c e n t r a l n y  dla Galicji za­

chodniej zaleca wyborcom z większej własności 
ziemskiej okręgów wyborczych: kraaowskiego, 
tarnowskiego, rzeszowskiego i nowosądeckiego 
kandydatury pp. dr. Józefa M a j e r a ,  Stanisława 
J ę d r z e j o w i c z a ,  F iancitzba hr. M y c i  e 1- 
s k i e g o  i Władysława S t r  u s z k i  e w i c za , 
których wybór byłby pożą lanym dla dobra pu- 
bliczuego.

Z okazji dzisiejszych wyborów z miasta 
Lwowa, i walei między p. M ic h 1 1 s k i m i p. 
R e w a k o w i c z e m  o czwarty nsudat do Sejmo, 
wystosował poseł Meriinowicz list do jednego 
z pism lwowskich, a w nim zastrzegając się 
przeciw posądzaniu autora o osoc stą niechęć dla 
p. Rewakowicza, powiada, że gdy chodzi o wybór 
na posła, nie wolno mierzyć kan& dsta jego cno­
tami lub wadami z życia powsiedmego. lecz 
brać trzeba miarę z jego prac pullioznych. Taką 
m iarą może być jeno kierunek pisną przez kan 
dydata redagowanego, kierunek Par jera Itcow 
skiego.

„A czemże jest — pyta p. nlwunowicz — 
K ur jer lwowski w obecnej d o b ie?* — „ O t o  
j e d y n e m  p o l i t y c z n e i n  p i s m e m  p o l ­
a k i e m ,  w k t ó r e g o  r e d a k c j i  p d a l i  s o ­

b i e  r ę c e  p o l s c y  i r u s c y  s o c j a l i ś c i  
z ajentami de VAlUance israelite uniwerselle 11

„Za liberalizm i demokrację z taki) 1 przy­
prawa — pisze dalej p. Merunowicz — ślicznie 
dziękuję i uie megę g,obOwać za człowiekiem, 
który podobnemu organowi nadaje firmę. O tem 
nie wątpię, że p. Rewakowicz świadomie nie przy­
łożyłby rek* do żadnego aktu antiDarodowego 
i niepstrjotyczrego. Ale faktem jest, ż e  o b e c ­
n i e  d a . e  o n  f i r m ę  p i s m u ,  w k t ó r e m  
n i e z n a c z n i e ,  a l e  z o s t r o ź n  e m  w y r a ­
c h o w a n i e m  i k o n s e k w e n c j ą  n i e z ł o m n ą  
p r o w a d z o n a  j e s t  p r o p a g a n d a  u a  
d w ó c h  z w i ą z k ó w  k o s m o p o l i t y c z n y c h ,  
z k t ó r y c h  a n i  j e d e n  a n  i d r u g i  ż a d n ą  
m i a r ą  n i e  d a si  g p o g o d z  i ć z n a s z  e m i 
t r a d y c j a m i  s p o ł e c z n e m i  i z n a s z e m i  
i d e a ł a m i  p o l i t y  c z n e  m i.B

* *
•

Wczoraj odbyły się dwa zgromadzenia wy­
borcze w sali ratuszowej Pierwsze zwołane przez 
zwoienrinów kandydatury p. M.chała M i c h a l ­
s k i e g o  obradowało od gbdziay pół do piątej 
do siódmei. wysłuchało wyznania wiary politycz­
nej kandydata, a  po kilku przemówieniach ucńwa 
liło jednogłośnie popierać kandydaturę p. Mi­
chała Mich lsk/ego, jako przedstawiciela mie­
szczaństwa stolicy i rękodzielników całego kraju, 
jako człowieka zdrowych zasad społecznych i wy 
próbowanego patrjotyzmu.

O godzinie siódmej nastąpiła zmiana deko­
racji. Prezydjalną tryounę zajęli stronnicy p. 
Rewakcwicza, śweźa fala wyborców i niewybor- 
ców wtargnęła do sali i zapełniła ją  po brzegi, 
a na mównicę wstąpił kandydat.

Po dłuższej obronie s woj oj kandydatury i 
odpieraniu zarzutów, jakoby redagowany przez 
kandydats. „Kurjer lwowski{' występował jako 
zwolennik „ARknce lrraólite* i propagował idee 
socjalistyczne, przemawiał za kandydaturą p Re 
wakawicza p. Jaegeim an a  w końcu uchwaliło 
zgromadzenie głosowić przy dzisiejszych wy no­
rach za tą  kandydaturą.

Dziś, jako w priededm u wyboru posłów 
z kurji większych posiadłości ziemskich, odbędą 
się we wszystkich oaręgach zgromadzenia przed­
wyborcze. aby przyjść do porozumienia co do 
kandydatur.

W Tarnowie w miejsce kg Eustachego S a n ­
g u s z k i ,  który wybr nv został posłem powiatu 
tarnowskiego z amin wiejskich, landydujc p. W ła­
dysław S t r a s z k . e w i c z ,  były poseł z gmin 
wiejskich powiatu limanowskiego.

Zgromadzenie wyborei-w
m iasta Lwowa.

Wczoraj w niedzielę o godzinie wpół do 5-ej 
zaroiła uię s a k  ratuszowa obywatelami miasta, 
którzy przybyli na zaproszenie g-ona wyborców, 
stawiających kandydaturę p. Michała Michal­
skiego.

Zgrcmadzerie zagajone przez radnego mia­
sta p. Siińoratowiczj, powołało p. St. Niemczy- 
nowskiego, aby objął przewodnictwo, zaś po Ge- 
tritza i Dzikowskiego, powszechnie szanowanych 
mieszczaninów kupców, na sekretarzy.

P. N i e m c z y n c w 8 k i  obejmując prze­
wodnictwo wyraził nadzieję, że zgromadzenie od­
będzie się poważnie, że wyborcy uszanują wol 
ność głosu aaźdego mówcy, a interpelanci zacho 
wają się ściśle w granicach poruszanych przed­
miotów, unikając wszelkich osobistych wycieczek. 
Zarazem wezwał p. Niemczynowski młodzież, ze­
braną na gaierjacb ażeby zachowała się jak na 
przyszłych obywateli miasta przystało.

Po tem zagajeniu wystąpił kandydat p. Mi- 
chał M i c h a i s k i ,  zżeby przadewszystkiem u- 
sprawiedliwić s.ę dla czego dotychczar nie stawał 
przed wyborcami. O sóz nie mógł stanąć iako 
kandydat, pon.ewai związany -był uchwałą Izby 
rębodzielniozej, k tóra przy pierwszym wyborze u-

chwaliła popierać kandydaturę p. Niemczynony­
skiego. Teraz Izba uchwałę swą zmieniła, k in - 
dydat poparty przez tę Izbę staje przed wybor­
cami (Brawa).

Z głębokim oburzeniem odparł następnie 
kandydat twierdzenie obozu przeciwnego, jakoby 
oył kandydatem rządowym. O stosunki z rządem 
nigdy rię nie ubiegał i żadnych nie ma. Całe je ­
go postępowanie wsłużbie publicznej zadaje I ł i n  
niegodnemu twierdzeniu, jakoby kandydat ty ł  f i­
gurą rządową.

Z kolei wy łuszczył p Michalski król kio wy­
znanie swej wiarj politycznej. Obiecał ewentual­
nie wstąpić do stronnictwa lewicy sejmowej, w 
czynn ściach swvch jako najmłodszy pcaeł biać 
wzór z posła Romanowicza, a w szczególności 
bronić słusznych żądań rękodzielników

Wyznanie to wiary politycznej przyjęto okla­
skami — tylko p. Jaegerm an uśmiechał » j  ino- 
nisznie...

Nastąpiły interpelacje.
P. Opsłek, nauczyciel szkoły ludowej zsr.y- 

tywał o dodatki aktywalne dla nauczycieli, dr. 
Barański-Ostaszewski, jak się kandydat zap truje 
na potrzebę ODecności posła na każdem posiedze­
niu Sejmu, dale' interpelowali kandydata pp. Scbu- 
ster i Niemczynowski w kwestjach dotyczących 
specjalnie spraw rękodzielniczych.

Odpowiedzi kandydata przyjęło zgromadzenie 
oklaskami.

Już miał kandydat zejść z trybuny, gdypo- 
wBtał znanj interpelant i trybun p. J  & e g e r- 
m a n  i zażądał głusu.

Ogólna wesołość — i powszechne naprę­
żenie ciekawości. Wszyscy czekali co dalej na- 
itąpi, jak wypadnie starcie się interpelanta z kat 

dydatem.
Ale p. óaogerman w części tyłki zaaowolnił 

oczekiwania zgromadzenia. Oświadczył, że miałby 
wiele do „interpelowania,* ale p. Michalskiego 
interpelować nie będzie, gdyż to nie j^s. „sein 
Mann" (wesołość).

Odpowiodział mu kandydat, że t&kio wy­
cieczki pozostawia się bez odpowiedzi. (Okla­
ski).

P. Jaegerm an siada z miną interpelanta bs- 
dowolnionegc z tej odpowiedzi — a p. Michalski 
schodzi z trybuny.

P r z e w o d n i c z ą c y  ngiasza , że o- 
trzymał list od p. Tadeusza Romanowicza.

> P Romanowicz w lifcie tym oznajmia, że 
na wezwanie licznego grona wyborców przyiecńai 
do Lwowa, aby stanąć na czele deputacji do 
JE . p. Namiestnika udać się mającej. W skład 
deputacji weszli nadto pj>. dr. Leuakowshi i dr. 
Czerkawski. Deputacja zapytała p. Namiestnika, 
czy prawdą jest, że rząd wywiera presje na u 
rzędników swoich, aby głosowali na kandydata, 
Michalskiego. P. Namiestnik odrzekł, że ani mu- 
rry o tem me ma i że rządowi tak krajowemu 
jak centralnemu w Wiedniu zupełnie obojętnem 
jest czy z urny we Lwowie wyidaia Michalski czy 
Pewakowicz.

Powszechne oklaski.
Na trybunę wstępme dr. L e w a k o w s k *  

i przemawia za Rewakowiczem. Mówca opowiada 
że byli u niego jacyś urzędn-cy, którzy tw ier­
dzili, że jakiś rtd zca  i różni przełożeni pizy- 
kezyWu.U osobom podwładnym glosować na 
Michalskiego, a grozili tym, którzy głosowali za 
Rewakowiczem. Dalej utrzymuje mówca, że mimo 
odpowiedzi p. Namiestnika w duchu przeciwnym, 
sj tuacja w mieście nie zmieniła się wcale.

W zgromadzeniu odzywają się gło3y: T a k  
j e s 1 1 Inne głosy N i e p r a w d a !

Mówca mówi jeszcze d a le j .. ale... dla uży­
tku prokuratora państwa.

Z kolei redaktor G s t a s z e w s k i-F> a- 
r  a ń s k i broni Michalskiego przed twierdzeniem, 
że jest kandydatem rządowym.

Dr. L a w a k o w s k i  utrzymuje, że tak być 
musi, bo inaczej on (L^wak^wski) nie byłby te ­
legrafował do pp, Hausnera i br. Taafiego.

Dr. L o e w e n s t e i n  Natnan występuje
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POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH.
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( C ią g  «3»IaĄrJ.

— Tak? n( tt tedy, bądź-że łaskawa iiadai 
‘ Widzę, ie  masz oenetę pogawędzić; ’o w L m  
* owszem, byle nie zbyt n W  t*. m rgę d  j

t f  p rzy  -mność. Długie mówieni© męczy mnie 
gdyż, o ile mi się zdaje, mam początki a&uB? 
panie dobrodzieju.

—  Wcale nie przyszłam cawęd.;*ć—mam dość 
k  o roboty, a zresztą wiesz, że wielomównc 5cią nie 
W grzeszę. .

— W takim razie cóż cię tu  sprowadziło?
— Chciałam cię prosić o radę.
— O radę ? no p ro szę! Ciekawym l  j  i »  

czem mc gę ci rad lić?  A może ta  rao i jest tylko 
pretekstem, może pod jej pozorem chodzi o go­
tówkę? Jeżeli tak  jest — to radzić nie chcę i z 
góry od wszystkiego ręce nmywam... Radźcie so 
Lie rami.

— PowtprŁ,rm , że tak nie j e r t , jak myślisz.
— Ano, jak  nie jest, to bardzo dobrze. Cóż te 

dy? w czemże rzecz P
— I westja czysto rodzinna.
—- Rod: nna? Już wiem. Józio kochany zgrał 

się jak szewc i p ii rzebuje pieniędzy. Przepraszam 
cie Malwinko, g zdaje mi sie, ze dostaję ataku 
astmy. Daj mi z tej floszeczki parę kropel na 
cukier i pozwól, że się trochę zdrzemnę. Tu 
chłodno jest* W waszych pokojach palicie aż

piece pękają — a  mnie żałujecie trochę węgli do 
pieca.

-— Z raz aazę napalić... a co do Józia, jesteś 
w b łędzie ; ani do jego wygranych, ani do jugo 
przegranych nigdy się me wtrącam — jest pełno­
letni i wie co robi.

— Otóż to powiedziane rozumnie! Jest pełno­
letni i wolco mu przegrać co mu się podoba, na­
wet Łalosze i parasol... byłem ja  tylko za to nie 
płacił.

— Tu chodzi o n .szę siostrę.
— Wesela nie wyprawię. Powiedziałem już raz 

kontroler — albo nikt.
— Ja  mam jeBzcze drugą noatrę.
— A wiem... wiem. Bardzo miła osoba — 

nie naprzykrza e ę nigdy o nic i niczego 
nie żąda. To właśnie jest emancypacja.... za­
miast siedzieć, panie dobrodzieju, mężowi ni. 
karku...

— Iza aktorką jest, czy łsleaz o tem ?
—  Wiem, wiem. Cóż chcesz? kawałek chleba

Pł"§kny — poniekąd nawet korzystny. Pamiętam 
z moicL młodych l a t .. jakże się ona u licha na­
zywała?... ale mniejsza o tu  chodziłem na gale- 
rJ i aby ją tylko widzieć. Sądzę, że jako żona
1116 mM Z °- t0  Pre^ensji> hę?

MeB r.-na ramionami wzruszyła.
— Ale b mże o tem nie wiesz, że ona jest zna 

komitą aktor!-ą?
— Coś piąte przez dziesiąte. Czekaj-no, kon­

tro ’ mi o1 “iwiadał cuda — bo był w teatrze i 
mówił, Ż8 jakaś przejechała... siódmy cud świata 
i że jost dziwnie podobna do Izy — ale kontro­
ler ma na jednem oku skałkę, a  na drugie słabo
widzi, więc mógł s e omylić, a przyitm  b  mta
inaczej się nazywa. Czekt ,-ża no., jakże u licha... 
już yapomniołem — zupełnie pamięć tracę.

— Ta artystka r uzj wa się Irm a Gali aka.
— Ano, widzisz, Irm a więc nie Iza, Llińska, 

więc me Ge-lichówna. j
—  Jednak, to właśnie jesi ona.
— Onal Patrzajże jaki kontroler ma eszcze 

yborny wzrok — a ta  z przeproszeniem gąska
Ewunia, nazywa go dz iaden l

— Iza...
Radzca uczepił się jedne: myśli.

— No proszę, no proszę — iru sił jakby sam 
do siebie co za oczyl jak wzroki a przecież r ó ­
żnica wieku pomiędzy nami bardzo nieznacna. ] 
Wyobraź sobie, koohnna żono. It, kontroler to  ' 
żelazny człowiek, słowo honoru daję 1 O itatecaie 
Ewunia głupstwo robi.

— Mój mężu — rzek1 a M ak  im  —  nie g 1.o 
chodzi w tej chwili. Przyszłam do c:ebia po r s ę  
i sądzę, że jak  i mąż i cz ło n  ek poważny, m 
masz prawa odmawiać mi jej.

— Ja  t tż  me odmawi im.
— Otóż Izs przyjechała, jest ta  i występuje: 

pod imieniem Irmy Galińskiej — u^yia rodowe­
go nazwiskr naszej matki.

— Mtitk' waszej? Ijto tn ia , jeżeli mnie pamięć 
me myli to nieboszczka pan Gerlichowi* była 
w samej rzeczy Galińsk i z domu.

— O to i Iza jest tu ,
— Ano t ik, kont -oler się r © omylił — jest, 

jest i ji k słyszę p dobnr ma piękne powadzenie.
— Jeżeli wierzyć gazetom, niesłychane.
— P ’a zegoż nie wierzyć? Gazeciarze prze- 

cfot wsaystk- wjed są i słyszą nawet jak traw a 
reśnia 1 Co do mnie wierzę i cieszę się D obne 
się pannie dzieje, zbiera wieńce i złote... m ająt­
ku się durob. może kamienicę kupi. ,

— ~  *eł cb)ł ili otrzymałam < niej list.
— P isała 4o ciebio i

— Tak.
— Ano, to bardzo p ięknu  z jej strony. Wi­

doczni i pam ięta o was.
— Żadała żebym się z nią zobaczyła i wie- 

śnie w tym względzie pragnę zasięgnąć twej rady.
— To jest, niDy jak?
— Czy mam się z nią widzieć, czy nie?
— Sądzę że to zależy od twojej woli.
— Więc sformułuję inaczej zapytanie: czy 

chcesz żebym ją  przyjmowała w naszym domu, 
czy też sobii tego r ie  życzyrz?

— Hm, moja żono, to widzisz jest względno. 
Jako twoja siestra ma do tego, o ii© sądzę, p ra­
wo — jako aktorka i tuka aktorka jak ona, sto­
jąca poniekąd na śeieczmku, mi>3eby, że się tak 
wyrrżę, była dla nas za wysokim, za suDjokcjo- 
iialnym gościem. Licho wie na czem taką znako­
mitość posadzić, ozem ją  przyjąć.

— Więc jzk  uważam, uie miałhys chęci widy­
wania j,.; w twoim domu?

Ł łdzca uśmiechnął się znacząco
— Kochana żono, — rzekł, — o ile nie żą­

dasz pieniędzy, jesteś najprzyjemniejsza i najbar- 
i ziej taktow na ze wszystkich ko Diet, jakie kiedy­
kolwiek w mejem życiu znałem. Ponieważ uwa­
lam  cię za bardzo taktowną, przeto wyobiażam

>bie, że gd/byś nie umała żadnego skrupułu co 
» możności przyjęcia siestry w naszym domu, 
i© pizyszłabyś do mnie z zapytaniem, ani pro- 
dabyś o radę. Skoro zaś radzisz się, więc praw- 
opodobnie masz jakieś wątpliwości.

— Zapewne.
■— Jakie one są, ja w to nie wchodzę. Nie 

M am i nie dopytuję się o nic, i ponieważ kwe- 
Btj jest nieco drażliwa, jak dla mnie irzynaj • 
miei — przeto cądzę, żc najlepi >i ladzie rc _-  
strygn:ęoie jej powierzyć twemu taktowi- Ja

*viem, że co ty  postanowisz \r tym wzglęuzia, 
będzie dobre... z góry więo daje aprobatę na
W8Z,VStKG.

Malwina pochyliła głowę.
— Masz słuszność . mężu, — szepnęła, — po­

zostaw tę  sprawę memu taktowi.
—  A ty każ tu trochę przepalić w piecu, bo 

zimno iest. Tylno proszę nic szastajcie węglem, 
me szastajcie, bc zima długa, a pieniądze wy­
chodzą, okropnie wychodzą.

— W tej chwili przyślę służącą.
— A proszę — jeszcze jedno.
—  Słucham.
— Jabym poleweczki z wina się napił, bo to 

nważasz mo^a duszko, wzmacnia — a ja  wzmo­
cnienia, potrzebuję, bardzo potrzebuję. Doznaję 
przytom duszności i bolu w bonu

— Może po dontora posłać?
— Eh! nic. Pooóż mu codzisń pieniądze, da­

wać? Poozekąjmy, może samo z siebie polep­
szenie nastąpi. Kontroler właśnie onegdaj przy­
niósł mi jakieś kroole. Podobno mają b^ć znako­
mite. Hal szkoda żem t a l ! krewki. Na poryw­
czości człowiek nigdy dobrze n-e wychodzi. To 
wiadoma rzecz.

— Jakto na porywczośoi?
—  Ano, przemówiłem _ się z tym satandułą 

Bączkowskim i teraz żałuję-
— To rzeczywiście dobry człowiek
— Cóż mi tam człowiek’4 Dobry czy zły, to 

wszyutko jedno... nie o niego mi bynajmniej 
chodzi.

— Więc?
— W.na dobrego nie mam, o to mnie trzy­

mało przy zdrowiu i przy siłach.
(C. d. n.)
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jako dem okrata i Polak za kandydaturą Michal­
skiego, oświadcza się zaś przeciw Rewa ko wieżowi 
jako redaktorowi pisma, które ze zdrową naro 
dową tendencją nie ma nic wspólnego, które 
dąży do ligi połudiiiowd-słowiańskiej' zresztą Bóg 
wie dokąd ..

Mowę dr. Loewensteina przyjęto grzmotem 
oklasków. Protestował tylko stół dziennikarski 
obsadzony tym razem  całkowicie członkami re ­
dakcji Kurjera.

Na zakończenie popołudniowego zabrania 
wystąpił jeszcze r&* p. Jaegerm an, aby popisać 
się z konceptem, źe p. N am iestr;k nie popiera 
Michalskiego, ale nie ulega wątpliwości, 2e woli 
on porządną karetkę Miohalsk-ego, aniżeli k iep ­
ską, roztrzęsioną „taradajkę" Rewakowicza. (Po 
wssechna wesołość)

Z uwagi, że się zbliżała już godzina 7ma, 
9 której zebrać się miało drugie zgromadzenie, 
zwołane przez obóz Rewakowioza, zaproponował 
p. Jaegerm an zamknięcie na razie obrady i prze­
wietrzenie sali...

G ł o s y :  Przedewszystkiem głosować nad 
kandydaturą!

P r z e w o d n i c z ą c y  poddaje pod głoso­
wanie: Kto popiera Michalskiego ztehce rękę 
podnieść.

G ł o s y :  Większość!
I n n e  głosy; Mniejszość 1
S e k r e t a r z e  utrzym ują, że większość, 

stronnicy Rawakowicza z p Jaegermanem na 
czele, że mniejszość, ktoś proponuje, ażeby „Mi- 
cbalczycy* przeszli na je in ę  stronę sali, „Fawa ■ 
kowiczowcy“ na drugą. Wśród powszechnego 
śmiechu i potrącania się wzajemnego, zgromadzę 
nie rozdziela s;ę na dwa obozy,

Po stronie Michalskiego okazuje się ogro­
mna większość, co przewodniczący konstatuje i 
zamyka zebranie.

♦* *
Następuje krótka pauza Część wyborców 

opuszcza salę inni wytrwale wysiadują na swo.ch 
mie,scach. Wyborcy stojący przy oknach otwie­
ra ją takowe — atmosfera zmienia się zupełnie.

Z uderzeniem godziny 7 zjawia się na estra­
dzie prezydjum komitetu p. Rewakowioza, które 
wśród grzmiących okiaskow zgromadzenia wpro­
wadza swego kandydata do sali.

Sekretarz S t e i f e r  zdaje sprawę z czyn- 
nuśoi komitetu, wspomina o deputacjach do JE  
Namiestnika, do JE  Smolki, do p. Michalskiego 
z zapytaniem czy kandyduje czy nie, wreszcie o 
telegramie do hr. TaifLgo z prośbą by zapobiegł 
presji wywieranej na urzędników za wyborem Mi­
chalskiego.

Dr. C z e r k a w k i  Stan. zdaje sprawę o prze­
biegu depntaoji do JE, Namiestnika, który przy­
ją ł ją  bardzo uprzejmie i ozuajmu, że rząd ża­
dnego wpływu na wybory me wywiera.

JE  p. Smolki depntacja nie zastała ani 
w domu, ani w Wydziale krajowym.

Z kolei p. N i e d z i a ł k o w s k i  zdaje spra­
wę z misji deputacji do p. Michalskiego wysła­
nej. Nie zastano go w domu, była tylko p. Mi­
chalska (wesołość). Powiedzieliśmy jej po co przy­
chodzimy i wręczyliśmy jej interpelację komite.u. 
Pani Michalska pożegnała nas bnrdzo uptzejm.e. 
(Homeryczna wesołość).

Następny mówca dr. A s z k e n a z y  (izrae­
lita) staje w obronie kandydatury p. Rewako- 
wioza.

Dr. C z e r k a w s k i  St. polemizuje z prasą 
występującą za Michalskim. Szczególnie zaś wal­
czy z Gazetą Narodową i Gaz. Lwowską, które 
opisały ostatnie zgromadzenie jako hecę.

G ł o s y .  A Przegląd ?
Mówca konstatuje, że Przegląd jeszcze naj­

obiektywniej opisuje zgromadzenia na ratuszu...
Odzywają się głosy tak, tak, i m e! m et
Występuje p. Henryk R e w a k o w i c z  po­

witany przeciągłemi oklaskami. Odp.era on 
rozmaite zarzuty partji przeciwnej. Oświadcza, że 
Michalski, który wystąpił później, powinien prę 
dzej ustąpić. Kandydat przyznaje, że nżywa 
czasem teroryzmu, ale tytko przeciw złym.

Na zarzut sojuszu z socjalistami odpowiada 
mówoa ostrzeżeniem, że me należy słowa .socja­
lizm" nadużywać. Z ultradem ukratą Yerganim 
nie ma kandydat żadnych stosunków, a w Białe] 
kandydował do Rady państwa w r. 1876 (a nie 
1373) przeciwko Niemcowi Rosnerowi. W kcńcu 
odmawia mówca p. Loewensteinowi prawa mię- 
Bzauia się do sprawy między Pol ikami a Ru­
sinami.

Po tych „wyjaśnieniach" odczytuje przewo­
dniczący znany z poprzedniego zgromadzenia 
list p. Romanowicza, poczem dr. Łewakowski po­
wtarza sweję mowę na temat: d la czego będzie 
głosował za Rewakowiczera.

Po dłuższej dyskusji nad sprawą, czy należy 
ogłosić plakatami odpowiedź Namiestnika, depu- 
tacji daną, uchwalono to zrobić m.mo opozycji 
dr. Czerkawakiego, wskutek czego dr. Czerkawski 
wystąpił z komitetu.

Przemawiał jeszcze p. Rydowski za Rewa- 
kowiczem.

Gdy p. Rybowsb skończył, przewodniczący 
mniemai, że dyskusja już wyczerpana i rzek ł:

—  Skoro m kt więcej do głosu u e  jest za­
pisany...

PowBtaje g. Jaegerman.
— J J r to ?  Ja  nie jestem  zapisany do głosu ?

Ogromne gaudium.
P. Jaegerm an prosi na wstępie, sby nie 

żądano od nrego jakiejś systematycznie ułożonej 
mowy Będzie omawiał tylko to, co mu się na­
stręczy z wrazen chwili i będzie to wszystko po 
kolei „mzał",..

N za tedy mówca naprzód p. Merunowicza 
na wian-ik nwojej wymowy, nazywając go .p a r ta ­
czem" w przeć,wstawieniu do Rewaf owicza, który 
z terminu dziennikarskiego u ś. p. Jana Dobrzań­
skiego wyszedł na .porządnego m ajstra" (weso­
łość i brawa).  ̂Jak  Merunowicz terminował to 
najlepszy dowód w tern, że już przed 7 laty, 
będąc wspołpracowniki im Gazdy Narodowej i 
korespondentem Dziennika Poznańskiego pisał do 
Poznania, że „Jaegerman jest już w Kulpar- 
kowie"... (Wesołość).

Ale moi panowie — prawi mówca — Jae- 
s e rn an  widać uciekł z Eulparkowa, kiedy tu 
przed wami stoi i demaskuje Merunowiczs, ja", 
służkę możnych panów... W ten sens „ liz a ł“ 
mówca dalej perły Bwej wymowy, bawiąc audyto- 
rjum do późnej godziny w nocy opowiadań sm o 
kobietach uczciwych i sprzedajnych, o dwojakie­
go rodzaju dziennikarstwie, o jubileuszach dygni­
tarzy uądowyoh, o tonący h okrętach i szczurach, 
zastrzegając się, że mówi umyślnie alego-jami w 
nadziei że go zgromadzeni rozumieją. Wielu uda­
wało że go rzeczywiście rozumieją, większość de­
lektowała się humorystycznemi zwrotami i ge­
stami mówcy.

Gdy p Jaegerman skończył, wyczerpawszy 
uw?g§ zgromadzonych do dna, oznajmił przewo­

dniczący, źe porządek dzienny także jest wyozer 
pany... Było już późno w nocy.

M ały F e jle to n .

Z a k o p a n e .
Nademną szum i gwar; liście u wierzchoł­

ków drżą, gałęzie poruszają się niby ramiona, 
całe pnie wyniosłe pochylają się... szum i gwar. 
Gdzi sś z wysoka od turni i regli zrywają się 
wiatry, zderzają się z sobą i trzęsą się całe lasy, 
niepokój je ogarnia, wody górskie, zdaje się, u- 
ciekaj} z hałasem po kam ieniach; nieśmiało 
tylko wśród tej wielkiej orkiestry odezwie się 
czasem głos ptaka i wdzięczny czy chrapliwy 
sprawia, że las jest wesoły, choć poważny, bar­
dzo poważny. . . .  I  zdawało mi się, że ta  wielka 
orkiestra, te r  szum i gwar nademuą to jakby o- 
braz życia powszechnego.

Wielkie idee, wichry i ptaszęca poezja wtrzą- 
sają ludzkością, porywają i uszlachetniają, i 
kiedy i_ię zderzą z sobą, powstają burze, ludzie, 
społeczeństwa ł-unią się, padają, ale orkiestra 
wielka nie ustaje ńigdy.

Cisza i na wysokościach jakaś uroczysta 
chi ila odpoczynku, więc dopiero ucho zaczyna 
nasłuchiwać co to się dzieje na dole, naokoło i 
na ziemi, oko zaczyna się wpatrywać w rzeczy 
drobne. I tu  szum i gwar ciągły, nieustanny, 
ale odmienny. Tu krzaki i drobne rośliny trzy- 
m aią ziemię 8wojem, korzeniami, trzymają wil­
goć, tu  miljardy drobnych stworzeń przy po­
wszednich swoich warsztatach pracuje. I  są one 
podściel skiem, bez którego wyniosłe drzewa nie 
mogłyby róść i nie mogłoby być wielkiego życia, 
szumu i gwaru tam w górze u wierzchołków, Ale 
są tu i szkodn u które tylko touzą, wiercą, 
które tylko na zgniliźnie i na pustkowiu mogą 
się maożyć, aż i same giną, gdy nie ma już co 
toczyć i rozkładać!

I zdawało mi się, że ta  żmudna robota w 
lesie, to tak jak mtędzy ludźmi rolnicy i ręko­
dzielnicy i górnicy i nauczyciele i wszyscy inni 
pracownicy powszedni, których praca dostarcza 
żywotnych soków dla dziejów społeczeństwa, na­
rodu, ludzkości.

A jeżeli tylko wiedzą, jaką to wartość i 
doniosłość ma ich trud ciągły, codzienny, to 
mają godność i pogodę w duszy i praca im się 
nie przykrzy, bo nie braknie im też wesołego 
głosu ptaków, którym ich serca wtórują... Ale 
są szkodnicy na dole, źli a uporczywi, czerwy 
i skormki i termity, którzy psują uczciwą dru- 
gich robotę, którzy z żarłocznością wyrafinowaną 
gryzą, tru ją zawi leią; zamiast harmonji i miiości 
sieją jakąś zemstę, którzy sami nie pracują, a 
nie mogę znieść zgodaej na wszelkich warszta­
tach roboty, ale każą jednym, żeby drugim na­
rzędzia niszczyli, żeby jedni szli na drugich niby 
dzii it zwierzęta, a nie ludzie, nie bracia, starsi 
i młodsi.

Oto przykładem tak.ego nihilizmu jest wła­
śnie wstrętna, rozkładowa robota, którą te skor- 
niki i termity nazywają bezczelnie samodzielną 
agitację wyborczą.. Ale urywam; toż chcę pisać
0 Zakopanem.

Zasłuchałem się w las i zapatrzyłem, chcąc 
bodaj na chwilę o smutkach zapomnieć, ale ten 
polski las me dał mi jeszcze za p o m n ie ć sz u m i 
on i gwarzy o wszystkiem...

Więc g ła rzy  on i o Zakopanem, a wcale 
wesoło i pogodnie. Powiada, że tu ślicznie, że 
zgoła innym krajom ich cudów natury zazdrościć 
me potrzebujemy.

Powiada dalej, że nowy właściciel, syn wiel­
kiej tradycji, skoro przez Zokupno Zakopanego 
okasał, ze tradycje w nim żyją, to i pomagać 
bgdzie do krzewienia życia w tern ustroniu, po ­
magać będzie towarzystwu tatrzańskiem u w ro ­
bocie na jego warsztacie.

Pow.ada las dalej, że towarzystwo to dla 
krzewienia życia bardzo wiele tutaj już zdziałało, 
ale ncsiównie więcej jeszcze do działania pozosta­
je. Tylko ponad wszybckiem jsdna powinna góro­
wać zasada: niechaj Zakopane i Jaszczórówka, 
niechaj cała ta  kilkurndowa wyżyna pozostanie 
zawsze w sią , niechaj nie zamieni się nigdy na 
miejskie kąpielowe miejsce, bo wtedy str.-ciiyby 
cały urok właściwy, jedyny, przyrodzony.

ięc dobrze, że budujecie drogi i ścieżki
1 dom guśc nny i schroniska; dobrze, że są za 
jazdy i 1 otele i gospody i apteka i poczta i te ­
legraf; dobrze, że ludzie cł ący zdrowie i pogo­
dę umj3łu utrzymać lub odzyskać, budują sobie 
po lesie i wzgórzach gniazda. Tylko niechaj i 
nadal odbywa się to swobodnie, szeroko, coraz 
szerzej i dalej, a niech nie będzie nigdy rynku, 
nigdy regularnych ulio, nigdy domów jeden drugi 
gniotących. Jest *u miejsce na pół miljona ludzi 
a wuzyscy mogą być na swobodzie,, wśród lasu, 
nad wodami, mogę byó na wsi i w góiar-h, mogą 
odpocząć i krzepić się wśród natury, bo po to, 
tylko po to ludzie tu  przyjeżdżają.

** *

Towarzystwo tatrzańskie działało dotąd głó­
wnie na sposób obcych alpejskich i tarystowsk n 
i Verschoenerungs - Verre4nów. Dla .urystów, dla 
przelotnych ptaków zrobiono wiele i to się chwali. 
Ale to dopiero jedna strona zadania. Bodaj wa­
żniejszą est strona druga: u c z y n i ć  Z a k o p a ­
n e  m o ż l i - e m  d l a  r o d z i n  c h c ą c y c h  t a m  
m i e s z k a ć  p r z e z  c a ł e  l a t o .  Od tego zależy 
przyszłość Zakopanego i Jaszczórówki. Pod tyr 
względem stoją rzeczy jeszcze woale źle. I tera* 
ludzie mies-.kają, ale z biedy, niewygodnie, kosz­
townie i niezdrowo. Domki góralskie są zgoła 
nie urządzone, ciemne, wilgotne, gołe ścianj 

uehnie nazbyt pierwotne, a  zaopatrywanie ej} 
w żywność jeszcze wcale trudne. Piękność nat»- 
ry -prawia, źe ludzie przyjeżdżają i znoszą n£ 
wygody, albo po szlachecko całe fury zwozą je- 
by się urządzić. Tydzień schodzi żeby się roz*a- 
kować, tydzień żeby się znowu zapakować to 
boleśaa stra ta  czasu. Przyjeżdżają ludzie oz- 
maici: Jedni chcą odetchnąć p.ersią, odświ^yć 
umysł, ulżyć sercu i nacieszyć się rozm o«  w 
najl-pszem towarzystwie. Młodzież potrz<buje 
zawazi bawić się. Inni przyjeżdżają odpoertć w 
ciszy, spokoju, z a k o p a ć  się w naturze pi tru ­
dach życia dokuczliwościach, patrzeć i p trzeć 
a nic me mówić i mało Logo widywać. Ale W;ZyB- 
cy  potrzebują wygody, zdrowego m ie s z k a j  a 
niemniej po prostu mięsa ,

Otóż potrzeba, żeby dum ki były i*obne, 
ocienione, n a  j e d n ę  r o d z i n ę ; '  tal? były 
zaopatrzone w proste ale w;, godne meble, piece 
i kuchnie— i s t u d n i e ,  bo wody do pi<ia bra­
kuje- żeby można nabywać nie całego barana 
lub łielę, i to tylko w czas rano, ale t f i j  M f  
jatki, a w sklepach towar dobru: he ba* win0> 
jarzyny; żeby były ludzkie łóżka i ^ściel w

nich, a  przystępy do domów żeby były wysy­
pane kamieniami utłuczonemi na szossę w ogóle 
żeby szossowe ścieżki przez całą wieś prowa­
dziły (broń Boże nie trotoary!) a  przecież ka­
mień tu  nic nie kosztuje...

Jak  dójść do tego? Sposobów są tysiąoe, 
lecz nie miejsce tu  o nich mówić. To już rzecz 
działania, porozumienia. Wskazuję tu  potrzeby 
główne, właśnie żeby pobudzić do myślenia ne.d 
sposobami. Sam sposobów wiele mogę polecić i 
polecę; inni niechaj polecą imne, lepsze. Ot, Bzko- 
da, że Towarzystwo ochrony Tatr rozwiązało 
się; mogło ono w tej m erze  specjalną rozwinąć 
czynność.

Zakopańczycy, Tatrzańczycy z pod wszystkich 
siedmiu gór i z po za siedmiu rzek — jest oto 
o czem rad4ó  w Zakopanem. Tylka jeszcze raz 
wołam, błagam, zaklinam: dajcie Każdej rod dnie 
osobny domek wygodny i zdrowy, rozszerzajcie 
Zakopane, a nie skupiajcie i niecha zostanie 
zawsze prawdziwą, swobodną, ogromną, nieregu­
larną, wygodną i przez tc  cudowną w s i ą .

A lf.
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Lwów, ćhia  8 lipca.
D ar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­

tuły gminie Witkowice, w powiecie krakowskim na 
budowę szkoły zapomogę w kwocie 100 zł.

JE k s. p N am iestn ik  B aaeni wyjechał 
wczoraj do Krakowa.

M ianowania i p rzen iesien ia . Minister spra­
wiedliwości przen.ósł radzców Sądu krajowego Józefa 
Lewickiego z Taruupola, a Ambrożego Janowskiego 
z Sanoka, obydwu do Sądu krajowego we Lwowie, 
zamianował zaś raJzcami Sądu krajowego: sekretarza 
rady w Przemyślu Józefa Schabenbecka dla Tarnopola; 
sędziego powiat. Romana Jam.ńskiego w Lisku dla 
Sanoka; zastępcę prokuratora państwa Leopolda 
Wiktora Spanstę we Lwowie dla Lwów-., a zastępcę 
prokuratora państwa w Czerniowcach, Michała Czar­
neckiego dla Czerniowiec; nakoniec zamianował sę­
dziami powiatowymi: adjunktów sądów powiatowych 
Edmunda Hilarego Wołodkow‘cza w Rohatynie dla 
Dynowa, Artura Adolfa w Niżankowcach dla Kra 
kowca, a Stanisława Tempie w Stryju dla floro- 
denki.

Śluby. W sobotę 6 b. m. wieczorem pobło­
gosławiony został w tutejszym kościele 0 0 . Domini 
kanów związek małżeński p. Karola Lubicz Pającz- 
kowskiego, współwłaściciela dóbr ziemskich i techn. 
urzędnika c. k. jenor. dyrekcji kolei państw, we 
W.ednin, z panną Marją OlmńBką, córką śp. Michała 
i Juiji z  Nikurowiczów Oleksińskich, b. właścicieli 
dóbr ziemskich w Soka skiem.

Śmb panny Amalji Simoncwiczównej, córki p. 
Ignacego i Maiji Simonowiczów, z p. Bronisławem 
Wysockim, odbędzie się w Czerniowcach d. 9 bm.

W kościele 0 0 . Karmelitów na Piasku w Kra­
kowie odbył się d. 6 bm. o godzinie 9 rano ślnb p. 
Jana Czubka, profesora gimnazjom św. Anny, z panną 
A r^nitą Przyborskig z Krakowa. Z powodu ślnbn 
nadeszło wiele życzeń serdecznych.

E gzam ina w stęp n e  do pierwszej klasy c. k. 
wyższej szkoły realnej we LwAwie odbędą się dnia 
13 i 14 lipca b. r Zgłoszenia przyjmuje dyrekcja 
dnia 12 i 13. Zgłaszający się mnszą przyjść z ro­
dzicami lab opiekunami i przynieść ze 3obą metrykę 
i ostatnie świadectwo ze szkoły Indowej.

P an  W ładysław  M ickiew icz został wybrany 
prezesem międzynarodowego Towarzystwa literackiego

O fiara. P. Leonard Horodyski nadeshł 5 zł. 
na rzecz straży ochotniczej miasta Bnczacza.

Festyny. Ooa wczorajsze festyny, tak straży 
ogniowej na Wysokim Zamka, jak weteranów woj­
skowych na stawie K :selki, zgromadziły dość liczny 
zastęp publiczności, a byłby on niezawodnie znaermo 
liczniejszy, gdyby nie tc, że równocześnie dawano w sali 
ratuszowej aż dwa przedstawienia wyborcze, na których 
występowali znani mówcy ludowi, pp. Jaegerman, 
Drabik etc. To też ten swobodny indowy parlament, 
kiOry o<J para tygodni odbywa niemal dzień w dzień 
owoje Besje w sali ratu&zowej, odciągnął z parę ty 
sięcy osób id festynów, przez co mocno zapewne 
uszczuplił docnód przeznaczony na cele dobroczynne.

U rocza p rzech ad zk a  na P ohulankę jest w 
tym roku prawie niemożliwą dla mieszkańców miasta 
Lwowa. Płynący bowiem przez nlicę Kochanowskiego 
potok „Pas.eki“, tak okrepny z siebie wydziela fe­
tor, że tą olicą prawie przechodzić niepodobna. P o ­
wiadają, żr przyczyną tego fetoru są odpływy z bro- 
warn na pohulance. Nie naszą, lecz M aghtratn rze 
czą jest dochodzić tej przyczyny, — konstatujemy 
jedynie f*kt, który nietylko mieszkańcom, szukającym 
przechadzki, ale —  co gorsza — zamieszkałym przy 
ulicy Kochanowskiego i w jej otoczenia dotkliwie 
daje się we znaki. Ze względów sanitarnych wypa- 
padałołj co najrychlej złemu zaradzić.

Wybory. Już od godziny 8 z rana a więc na 
godzhą przed urzędowym terminem rozpoczęcia gło­
sowana, tłumy płatnych agitatorów zgromadziły się 
na podsieniu ratuszowem. U każdego sterczał pod 
pacłą spory zwój plakatów to za Michalskim to za 
Revakowiczem, a w oba rękach gotowe kartki do 
głosowania na jednego z tych ba idydatów, druko- 
waie po polaku, rusku i żydowsku. Mary już po­
kuły się plakatami rozmaitych barw, rozmiarów i 
rizmaitej treści. Zgodnie obok siebie stoją nakle­
jam odezwy za Michalskim i Rewakowiczem, a tłnmy 
lucharek spieszących na targ, gromadki bosych 
.erminatorów i zwolennicy poniedziałkowego świąlko 
wan.a stają na rogach nlic i odczytają owe cudackie 
zalecania kandydatów, w  każdej gromadce czytają­
cych znajduje się na ochotnika ktoś, który podej­
muje się w głos odczytywać plakaty. W ciągu czy­
tania nie brak komentarzy a nieraz dowcipnych u- 
wag i przycinków.

Co — woła zamurdzany szewczyk — mają wy­
bierać tegc ślepego pana z gazety, a dyć to lepiej 
wybrać obu, aby było komu wprowadzić tego gazet- 
nika do S^jmu!

— Ot niedowcipkowałbyś i kpinkował smarkaczu— 
krzyczy opasła kucharka — widzi on lepiej niż ty I

— Uwa z takim widzeniem, biej nie widzi tego, żerny 
go nie chcemy... odpowiada m«lec, jakby echo słów 
podsłuchanych w warsztacie, w mgnieniu oka czerni- 
dlem zasmarowuje nazwisko kandydata na plakacie i 
z tryumfatorską miną giłiżdtąc msza dalej.

—  Wśród tych plakatów jest jeden oryginalny. Głosi 
on miastu, że rząd nie mięszał się wcale i nie mięsza 
się do wyborów. Ciekawa to genezys tego ogłoszenia.

Oto na rzucony alarm, że rząd DODiera kandy­
daturę Michalskiego, zwolennicy Rewakowicza posta­
nowili stanąć oko w oho z namiestnikiem i interpe­
lować go w tej sprawie. Rzecz poszła gładko, posta­
wiono więc w komitecie wniosek, przyjęto go bez 
rozpraw jednogłośnie i polecono prezydjum, aby g0 
wykonało. Owóż z tem wykonaniem szło jnź mniej 
gładko, bo brakło tego, któryby w imieniu deputacji 
podjął się przemawiania. Rada w radę, sprowadzono 
tedy z Krakowa p. Romanonicza i pod jego przewo­
dnictwem ruszono na andjencję, Na niej przedstawio­

no p. Namiestnikowi żałobę na gwałcenie przez rząd 
swobody głosowania wyborców-nrzędników, skargi na 
wywieranie naciska za miłą rządowi kandydaturą je ­
dnego z ubiegających się o mandat poselski z miasta 
Lwowa a przeszkadzanie zabiegom drogiego. Jak to 
było do przewidzenia usłyszano z nst Namiestnika 
odpowiedź, że rządowi ani w myśli mięszać się w 
akcję wyborczą, że więc ani mu w głowie pomagać 
jednemu lub szkodzić drugiemu kandydatowi. Depnta­
cja wysłuchała tych słów Namiestnika, a na zapyta­
nie czy doz,wala on ogłosić tę odpowiedź wyborcom, 
oświadczył p. Namiestnik z zwykłą sobie szczerością, 
że nie widzi powodu robić tajemnicy z tego, co przed 
chwilą deputacji odpowiedział, ale nie byłby temn 
rad, gdyby plakatami publikowano jego stówa, a tem 
samem wc ągano jego osobę w wir agitacji wy­
borczej.

Depntacja przyrzekła zastósować się do życzę 
dia p. Nam.estnika, przewódzca jej knrjerem powró 
cił do Krakowa, zaś wieczorem na zgromadzeniu wy 
boreów odczytano jego list, zawierający relację o po­
słuchaniu u NamitBtnika. Po jego odczytaniu wszczęła 
się ro„prawa, czy by nie wypadało ogłosić wynik te 
go posłnehania plakatami, „bo przecież" — jak po­
wiedział jeden z trybunów ludu — „wyższą jest wola 
ogółu od obietnic jednostek". Otóż jako wynik tej 
wyższej woli pojawił się dziś rano plakacik ogłasza­
jący, że urzędnikom nikt nie myśli wzbraniać, aby 
głosowali wedle swojego politycznego widzimisię i że 
przeto rząd nie weźmie im za złe, jeśli oddadzą 
bwojp głosy p. Rewakowiczowi & nie p Michalskie 
mu, który ni nójdź ni ciaj nrósł na raz na kandy­
data rządowego, w figurę podejrzaną w oczach na­
szych postępowców, chociaż niedawno temn jeszcze 
nosili się z myślą forytowaoia go na fotel wicepre­
zydenta miasta i pełni Byli zachwytów dis stałości 
jego zasad i niezawisłości staaowiska.

D o egzam inu d o jrz a ło śc i w gimnazjum Fran­
ciszka Józefa we Lwowie przystąpiło 39 uczoiów 
publ. i 3 externistOw. Z tych otrzymali chlubne 
świadectwo dojrzałości: Abraham Goldhammer, Wik­
tor Hahn, Adam Krahl. Za dojrzałych zostali uzna­
ni: Bernard Blaustein, Józef Cieczkowski, Jan
Danksza, Stanisław Hierzyk, Witold Hnpert, Karol 
Irzykowski, Adolf Kamienobrodzki, Kajetan Kosacz, 
Michał Krzeczkowski, Stanisław Krzyżanowski, (exlern.) 
Roman Rndrzań-ki, Franciszek Lewicki, Bronisław 
Liszka, Ilsnryb Loew-nherz, Józrf M dzer, Włodzi­
mierz Mendlowski, Tadeusz Moszyński, leiicjan Ra­
ciborski, Stanisław Radziejowski, Włodzimierz Rogal­
ski, Gerson Schnek, Marjan Śniadowsbi (externista) 
Emil Saopek, Jan Staromiejski, Jan Świątkowski, 
Mikołaj Trelski, Paweł Wenzl, Tadeusz Wolanin, 
Marjar Wojcikiewicz, Jan Załaski. Po lerjach po­
zwolono przystąpić do egzaminu poprawczego z je- 
dr.ego przedmiotu 4, na ron reprobowano 5 abitu- 
rjentów.

I. p o sied zen ie  Z arząd u  zakładu ubęzpie 
czetna robotników od wypadków odbyło się w sobotę 
6 b. m. w gmachu Namiestnictwa w obecności 14 
członków. JE. p. Namiestnik powitał serdecznie zgro 
madzonyeh i wskazał na ważność powstającej insty­
tucji, fctóra przy dobrem kierownictwie, a przy sn 
miennej pracy Zarządu i W jdziała może wydać bar­
dzo piękne owoce. Rozpoczyna ona u nas swoję 
działalność wśród najpomyślniejszych warunków, wśród 
najzupełniejszej zgody między pracodawcami a robo­
tnikami i bez tradneści narodowościowych. JE. p. 
Namiestnik żywi nadzieję, że w tym samym dnchn i 
kierunki będzie nadal prowadzoną i życzy jej jak 
najlepszego powudzenia, zapewniając zarazem, że ze 
swe; strony użyczy jej zawsze swojego poparcia.

Przewodniczącym obrad" wybrano dr. Wacława 
Domaszewsbiego, “ który przedstawił zgromadzonym 
wynik wyborów. Sprawozdanie to przyjęto do wiado 
mości. Następnie ukonstytuował się zarząd, wybiera­
jąc przewodnicz?cym dr. Wacława Domaszewskiego, 
zastępcą przewodniczącego Mikołaja Krasu;kiego, s e ­
kretarzem Stanisława Niezabitowskiego. Przeprowa­
dzono wybór wydziału, do którego prócz przewodni­
czącego i zastępcy przewodniczącego należy 3 człon­
ków. Wybrano: Franciszka Rozwadowskiego, dr. Ta­
deusza Skałbowsbiego i Franciszka Schumana.

Następnie przystąpiło zgromadzenie do obrad 
nad sta'utem. Po dłuższej dyskusji w której brali 
udziił pp. Gregor, Mańkowski, dr. Doma&zewskl, 
Seitz, dc. Fedorowicz, Schuman i inni, ucnwalono 
statuta en bloc według wzoru przedłożonego przez 
wys. Ministerstwo spraw wewnętrznych.

Wreszcie obradowano nad wnioskami organiza- 
cyjnemi.

Zm arli. Ludwik Kucharzewki artysta rzeźbiarz 
nr. w Pułtusku w r  1842, zmarł w Warszawie

Pictr Kowalski obywatel m. Krakowa zmarł 
w dniu 5 b. m. w Krakowie przeżywszy lat 67.

Jan Ryszkiewicz, czeladnik krawiecki, zmail 
we Lwowie, w 50 roku życia.

1 0 0 0  guldenów ki z dalą 1 marca 1858 
rokn, wywołane jnż w r. 1882 — będą jeszcze przyj­
mowane i wymieniane w kantorach Banka austro- 
węgierskiego do dnia 31 sierpuii, b. r. Po tej dacie 
tracą one wszelką wartość i przez Bank przyjmowane 
już wcale nie będą.

Ponieważ pragniemy, aby w krajn naszym było 
jak najwięcej otób posiadających tysiącgnldenowe 
bankaoty — bo im więcej które społeczeństwo ma 
ludzi bogatych, tem bogatszy jest cały naród — 
przeto podajemy tę wiadomość i radzimy każdemu1 
zajrzeć do swojej kasy, bo annż zabłądziła tam jaka 
stara tysiącgaldenówka.

Z  O bertyna otrzymujemy następujące pismo 
z dnia 7 bm.: *

Jeżeli mam ełuszucść, to proszę o łaskawe za 
mieszczenie mej korespondencji, która zwróci może 
nwagę r.ładzy odpowiedniej, a ta zakaże i zapobieży 
rozszerzania się zgorszenia dlr młodszego pokolenia 
naruszaniem święcenia niedziel i świąt przez wyko­
nywanie prac w pola, jako to: wiązanie snopów, gra­
bienie siana, kładzenie na wóz i wożenie takowego 
ulicami miasteczka do zagród; nawet drzewo na opał 
z lasn nasi gorliwi mieszczanie w niedzielę woż?

Trndno rzeczywiście uwierzyć, żeby w państwie 
katolickiem dzidy się takie bezprawia; jakież nasza 
religja katolicka może mieć poszanowanie u obcych 
wyznawców? Oni idąc w ślad za naszymi katolicki­
mi wyznawcami, w niedziele i święta katolickie uacby 
pobijają i inne prace wykonują.

A o zamykaniu sklepisów i wzbronienia prze­
kupstwa w niedziele w czasie choćby popołudniowym 
nikomn ani się nawet nie śui, a szanowna zwierzch­
ność gminna —  czy to z nieświadomości o ustawie 
święcenia niedziel i świąt, czy też z tolerancji dla 
tutejszych żydów, aby łaski u nich nie stracić na 
przyszłą kadencję — tego złego nie widzi. Diaczegoto 
szabas tak cicho i bez gwaru przechodzi?... tylko 
niedziela katolicka niczem się nie różni od innych ini 
roboczych...

Przecież Obertyn leży w państwie katolickiem, 
a nie w źydowskiem. W sąsiednich miastach jak 
Kołomyja, Stanisławów, Nadwórna i innych, są sklepy 
pozamygane i przesnpstwo ustaje w niedziele i święta 
w godzinach popołudniowych; tylko u nas w Oberty- 
nie urząd gminny nic myśli powodować się ustawami 
państwa.

Nie mogąc patrzeć na takie lekceważenie ob­
rzędów religijnych i ustaw państwowych, pidaję te 
łakta do wiadomości publicznej, dodając, że w chwili

kiedy to piszę — w niedzielę podczas nieszporów —■ 
żydzi kamienie na drogę wywożą.

G ąsien ice . Od p. prof. J. Werchratskiegc 
otrzymujemy następujące pismo:

Nietylko we Lwow.e, także i w innych okoli­
cach kraju w tym roka rozmnożyły się gąsienice i 
wyrządziły miejscami znaczne szkody.

Wp. Teodor Fiala z Rzeczycy koło Rozwadows 
nad Sanem, na skutek artykułu w Przegląazu 
umieszczonego, przysłał nam do oznaczenia sześć gą­
sienic (pięć samic, jednego samca) z swej okolicy 
Gąsienice te należą do n i e p a r k i  Ocneria dispar 
Według słów p, T. Fiali gąsienice te jawiły się w 
ogromnej ilości na starych dębach, tudzież na mlo 
dych modrzewiach ( Larix L ecidua) koio dębów tan 
znajdujących się i ogałacają drzewa z liści.

Ponieważ Ocneria dispar należy do gatunków 
bardzo u nas pospolitych, a gdzieniegdzie w niektó­
rych latach, gdy się rozmnozy, szkodliwych, chcemj 
tu w krótkości opisać ten gatunek prządki i podać 
środki tęp: jnia tego szkodnika.

N i e j  a r k a  {Ocneria dispar, Schwammsmn- 
ner, Grosskopf) nazwę swą zawdzięcza uderzającą 
różnicy płci obu: samiec jest b&rdzo od samicy od-, 
mienny, tak że nieświadomy rzeczy mógłby je  poczy­
tywać za gatunki zupełnie odrębne; jest przeto ta 
prz łdka niejako nieparzystą dispar, s tąd : n i e ­
p a r k a .

Już w połowie lipca widać częstokroć wśróu 
dnia bi rdzo wartko w zygzakach latające s a m c e .  
Wprawdzie są te prządki pod względem sposobu ży I 
cia nocnemi (tak zwane: „ćmy"), wizelakoż pł0ch< 
samce, lada jakim szelestem zaniepokojone, bardzo 
często i wśród blasku słonecznego zrywają się do 
szybkiego lotu. Bywają one z rozpiętemi skrzydłami 
ao czterech centymetrów szerokie, skrzydła przednie 
biunatnawo-szare z poprzccznemi czarnemi ząbkowa- 
nemi prątkami, skrzydła tylne żółtawo-szare, kn brze ‘ 
gom ciemniejsze. Rożki piękne, grzebykowate, kołdnn 
smukły. Równocześnie, albo zwykle o kilk. dni pó­
źniej wylęgają się z poczwarek s a m i c e .  Te są nie­
tylko odmiennej pobtaci, ale i usposobienia zupełnie 
innego, niż samce: gnnśne, ociężałe, do lotu niesko­
re. Można je widzieć za dnia siedzące po pniacb 
rozmaitych drzew n. p. drzew owocowych, wierzb, to­
poli, dębów; zwykie w wysokości wzrostu mężczyzn})1 
w miejscach zabezpieczonych od bezpośredniego dzia­
łania promieni słonecznych. W nocy dopiero latają 
ale leniwie i niezręcznie, a to z powodu skrzydeł 
wprawdzie dużych, lecz miękkich i wiotkich, również 
z powodu kałduna stosnnKcwo Dardzo grubego. Sami­
ca bywa z rozpiętemi skrzydłami pięć, a nawet prze­
szło sześć centymetrów szeroka, skrzydła brudno- 
białe, przednie czarno prążkowane, tylne oprócz smn-. 
żki środkiem nieznacznie występującej bez nakreśle­
nia. BrL^g boczny wszystkich sk-zydeł czarno kropko-1 
wany. Kałdon na kańcu brunatnymi włoBami, jaknj 
podnszbą okryty. Rożki dmższe niż u samca, lec* 
słabymi tylko ząbkami opatrzone. “|

Niedołężne tłuste samice wieczorem koło drzew 
latające są smacznym kąskiem dla niedoperny. Oglą­
dając pnie drzew podczas pojawu tej prządni, otoż 
w drugiej połowie lipca Jo pierwszych dni września 
można częstokroć widzieć samice siedzące zupełnie 
wycieńczone albo jnż nawet nie żywe, jeszcze do 
kory przyczepione, a pod ich kałdnnem tak jakb/ 
podnszeczkę brunatną albo babkę. Roztarłszy tę niny 
hubkę przekonamy się, że to nic innego, tylko jaje, 
które troskliwa samica okryła brunatnymi włosami 
z swego kałdnua zdjętymi, aby tym spcsoDem ochro-, 
nić płód od szkodliwych wpływów temperatury, 8 
zarazem je także zakryć przed oczami licznych nie­
przyjaciół, szczególnie piaków jak sikor, bargli, kró­
lików i t. p. które z powoda brunatnego, od kory 
źls odbijającego koloru tej, że tak powiem, bobki 
jajowej (stąd niemiecka nazwa prządki te j : Schwamm- 
spmner) mają zadanie przy wyszukiwania tych jaj’ 
znacznie utrudnione. Jaja zimnją, a gąsienice z nieb 
wylęgają się dopiero na przyszłą wiosnę. Gąsienice 
łatwe do poznania po growie baruzo dużej (stąd n a - ' 
zwa niemiecka: Grosskopf). Za młodu ży^ą razem; 
później się rozłażą. Dorosłe bywają dc 5 nawet do 
6 ctm. długie, szara, z jaśniejszą lin.,% wzdłnż grzbie­
tu środkiem i takiemi z przygrzbietnemi, Upatrzone 
brodawkami sosmatemi: na każdej obrączce z boku 
są po dwie czerwonawe brodawki jedna po nać. drugą; 
na grzbiecie zaś wpadają szczególnie w oczy pięć 
par większych brodawek niebieskich, ze  nimi sześć 
par ciemno-czerwonych; głowa dnża, żółta z dwoma 
czarnymi lukami. Z iarzają Bię między gąsienicami 
odmiany, których tło grzDietu jest prawie a k s a m i- 
t n o - c z a r n e .  Odmiany te wszeiakoż, jak ta przy 
hodowaniu kilkakrotnie się przekonałem, wydają ona- 
zj motyle n i c z e m  o d  z w y k ł y  oh  s i ę  n i e  
r ó ż n i ą c e .  Przy końcu czerwca dorosłe już gą­
sienice złażą się do szczelin pni, rozpadlin kory i 
tym podobnych kryjówek, gazie utwierdziwszy się 
kilku nitkami przędzy zamieniają się w poezwark: 
czarnobrunatnc, szczególnie na ksłdnnie kosmykami 
rzadkich, żółtawych włosów opatrzone. Niora:, w je­
dnej Siczel. nia po kiluadziesiąt poczwarek znaleść 
można. Dotknięte poruszają się niespokojnie k.ręcąi 
kałdnnem na wsze strony, chociaż naturalnie, j a k 1 
wszystkie poczwarki motyle, uciekać nie mogą a W  
też w ogóle przenosić się z miejsca na uiejpce Po 
3— 5 tygodniach wylęgają Się motyle.

Gąsienice nieparki, chociaż szkodliwe, nie są 
jadowite; włosy jednak ich podobnie jak i wielu in­
nych znajdujących się u nes gąsienic kosmatych, woi- 
te w skórę na miejscach delikatniejszych (szczególni! 
u dzieci) mogą sprawić zapalenie przemijające. Wy­
trwałość tych gąsienic jest wielka. Tak np. gąsienice 
przez p, Rn a przesłane przybyły do Stanisławowa 
żywe; z sześciu okazów tylko jeden słaby, zdaje sif 
przy pakowania przyciśnięty zoBtał. Gąsienice natu­
ralnie wygłodzonym (posłano je  12 czerwca, z poczt* 
otrzymałem 15 t. m. w południe) dałem dla próbj 
liści akacji fałszywej {Robinia pseudacacia), która 
natychmiast o g r y z a ł y .  Przeto twierdzenie G. Ru- 
manna okazuje się my lnem. Wprawdzie nc wolności 
(na plantacjach stanisławowskimi) znalazłem nr. gro­
chodrzewie tylko gąsienice Dasychira pudibunda, 
ale w domu hodowałem liśćmi robinii nietylko gąsie- [ 
nice Ocneria dispar,  lecz także gąsienice znamio- i 
nówki tarniówki {orgyia antigua). Widać więc, że 
niektóre gąsienice różnożerne, głodem przyciśnięte nie 
gardzą także liśćmi tego drzewa z północnej Ameryki 
pochodzącego a obecnie wszędzie u nas dla c^taby g 
w ogrodach i plantacjach miejskich sadzonego, f -

Poznawszy sposób życia nieparki, n ie trudni^fy- 
nalesć sposÓD t ę p i e n i a  tego owadu. W pierwsi ej 
połowie l i p c a  w szczelinach pni rozmaitych di zew 
na których żyły gąsienice, wyszukuje sin poezwark, 
i miażdżąc niszczy. Nie jestto rzeczą trudną tem 
bardziej że poczwarki zwykle razem zię znajdują w 
większej liczbie, a mają one (jak w ogóle poczwarki) 
życie wątłe; jnż skaleczenie poczwarki sprowadza jej 
śmierć niechjbnie. — W s i e r p n i u  i w r z e ś n .  a 
ogląda się pnie, na których się znajdują „hubki jajo­
we". (Najchętniej najzręczniej uskuteczniają tę ro­
botę dzieci 10 121etuie). Jaja te należy zeskroby- 
wać i ua wolnem miejsen palić, wrzucając po troBze 
do ognia, gdyż silnie pryskają. Wcześnie na wiosnę 
jeszcze się opłaci zbierać i niszczyć całe gniazda z 
gąsieniczkami. Później, gdy jnż gąsienice pudrrsną 1 
rozlez się na wsze strony, trndm. rada. ‘ ‘

P t a s t w a  o w a d o ż e r n e g o  jak np. sikor, 
bargli, królików, strzyków i innych należy oszczędzać
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Szczególnie w jesieni ptaki te wyszukają owadze jaja 
i łakomie je polecając gospodarzowi nieocenione od­
dają usługi. Trzymając w domu k u k u ł k ę  (cucttlus 
canorus) d.a bliższego poznania jej sposobu życia, 
przekondem się, że .'la tego żarłocznego ptaka gą 
Bienice nieparki są głównym przysmakiem. Jaskółki 
pędaąc jak strzała, w lot porywają często samce w 
dzień w powietrzu pląsające.

Bardzo skutecznymi tępicielam i nieparek i in­
nych ciem szkodliwych są także n i e d o p e r z e .  
Dlatego też w szkole i w kościele powinno się po­
uczać lud, ażeby w swej nieświadomości nie tępił —  
jak to nieraz bywa —  zwierząt pożytecznych ze s„ko 
dq własną i drugich, lecz przeciwnie aby zwierzęta 
pożyteczne, jak np. ptaki owadożerne i niedoperze, 
wszędzie otaczał troskliwą op.eKą. Pouczanie takie 
ludu nietylko materjalne przyniesie korzyści, lecz 
także i pod względem moralnym błogie może mieć 
następstwa.

W Stanisławowie 18 czerwca.
Jan Werchratski 

ck. profesor gimnazjalny.
Cholera, bardzo gwałtowna, wybuchła w Ma­

nila i na wyspacn F.ńpińBkich. Rząd hiszpań ski zbyt 
późno zarządził środki ostrożności, wiele już bowiem 
statków nim ustawiono kwarantannę dla wypływają­
cych, ndało się do portów europejskich, szczególniej 
d° Tryjestu. Ooawiają się więc przewiezienia zarazy 
do Eurcpy.

O  unitach w Galicji — zamieszczają Mosk 
Wied. następującą korespondencję z Kijowa:

„W dniu puświęconym pamiątce przyłączenia 
(Jnltów, znajdowali r e  na litnrgji w tutejszym sobo­
rze także pielgrzymi ruscy z Galicji. Jeden z nich, 
znajomy mój ze Lwowa, wspomniał mi w toku roz­
mowy, że wieln z jego rodskóu pragnie gorąco, aby 
w przepadającą za lat siedm trzechnetuą rocznicę 
zjszdn brzerkiego, można już było onebodzić do­
szczętnie wykorzenienie Uuji wszędzie, gdzie tylko 
rozlega się mowa rusBka, „aby —  ja t  się wyraził 
mój Galicjitnin — cała Ruś modliła się wtedy w 
zespoleniu ducha i w jednakowym języka.8 „Nad­
chodzi chwila — dodał — gdy na Rnsi Bprawdzi 
Bię proroctwo o jednym Pasterza i jednej ow­
czarni. 8

„Galic,ianie opowiadali o BzykanacL, jakie wy­
cierpieli, gdy doszło do wiadomości władz austrjac- 
kich, że zamierzają ndać się do Rosji. Całe szczę­
ście, że Ans rjacy nie wiedzieli nic o mających na­
stąpić uroczystościach, bo z pewnością nie wypuści­
liby t  kraju naszych pielgrzymów.8

Owóż o ile całe to doniesienie jest kłamliyem, 
najlepiej stąd przekonać się można, że na dwa ty- 
godufe przed obchodem Bmntnej rocznicy donosiły 
wszjbtkie dzienniki, że Rosja zamierza rocznicę tę 
uroczyście obchodzić. Wszystkim zaś także W i a ­

domo, że w Austrji ma prawo każdy wziąć paszport 
i jechać gdzie mu Bię poaoba, a władze nie sta­
wiają nikomu żadnych przeszkód.

K raszew ski o  tytoniu Kraszewski palił 
namiętnie w ostatnich latach swego życia, troszczył 
się zawsze wielce o to, aby znaczne zapasy papie­
rosów mieć przy sobie. Mioszkojąc w San Remo, 
sprowadzał je z Drezna, opłacając ogromne cła. 
Jeszcze po jego śmierci nadeszło pod jego adrebem 
kilua tysięcy sztuk papierosów. A jediiŁK Kraszewski 
całą swi} chorobę spęd-ał na to szkaradne przyzwy­
czajenie. Często rzucał w piec ledwo zap ilone pa­
pierosy, zapewniając, że się będzie od palenia od­
zwyczajał i palił dalej. Nadmierne używan.e tytoniu 
sprowadzało mn zawrót głowy, tracił apetyt, to też 
osłabiony pod koniec życia palił tylko dla ułatwienia 
wyplucia flegmy, która ciągle grała mu w piersiach. 
Dodać tu uależy, że K., pisując wieczorami powieści 
swoje, nigdy nie palił (więc do podniesienia wyo­
braźni dymn nie potrzebował), ale za to palił wiele 
obrabiając korespondencje, które do najnudniejszych 
zajęć zaliczał. Palił dalej wiele w towarzystw, e, 
przy pogawędzce, w podróży i t. d., nigdy zaś, po 
w tarzamy przy poważnem zajęciu.

Niespodziewany gość. W jednem z małych 
miasteczea angielskich właściciel parter swego domku, 
p. Osborne czytał pod wieczór w swoim gabinecie 
miejscowy dziennik. Nagle przez otwarte okno wsko 
czył do pokoju duży afrykański lew... Przestraszony 
p. Osborne zaBtawil się krzesłem i porwał za kała­
marz, pełen atramentu, aby oblać nim napastnika. 
Ten ostatni wskoczywszy do pokoju, zachował się 
zupełnie spokojnie. W minutę potem nadbiegi wła­
ściciel menażerji z pomocnikami, zarzucił lwu worek 
na łeb i odprowadził do niedaleko leżącego budynku, 
gdzie znajdował sie jego zanład.

Nowy tryum f sztuk i po lsk iej. Depesza 
dzienników warszawskich z Paryża donosi: Wacław
Szymanowski otrzymał za obraz „Walka hucnlów 
pierwszy złoty medal na międzynarodowej wystawie 
tutejszej. Jozef Chełmoński otrzymał msdal ho­
norowy8.

Odatnia ta negroaa jest najwyższą, jaką we 
Francji crtystp pozyskać może. Z artystów naszych 
otrzTUim ją tylko Matejko i Siemiradzki, oraz zmarły 
przea kilku laty Bztycharz, ś. p Redlich.

P odziękow anie  carskie złodziejowi Do Łom­
ży przyjechała trnpa rosyjska i dawaia przedstawienia 
na które, rzecz prosta, chodzili Rosjanie i urzęunicy. 
Gubernator posyłał bilety — iść trzeba było. W tru­
pie komik podobał się naczelnikowi pałaty. Ten za­
proponował mu siużbę w kaznaczejstwie i aktor zmienił 
się w kas,era, manewiująctgo z wpływami i wydatka 
mi w sposób niekoniecznie regularny. Obok tego pi- 
Bywał poezje. Po wypadku pod Borkami napisał na 
nodziękowanie opatrzności kantatę, która przesłaną, 
została carowi. Gdy kantata była w drodze do Peters­
burga, w Łomży odkryły się malwersacje kasowe ta ­
kie grube, ze poetę musiano pod sąd oddać i do wię 
zienia zamknąć. W ciągu procesu z Petersburga na 
ryce gnben atora nadrzedl reskrypt carski, wyrażaiący 
autorowi kantił j wdzięczność serdeczną. Reskrypt ów 
gubernator osobiście wręczyć musiał autorowi. Komi­
czna ztąf - inacja, której złodziej wdzięczno­
ścią carską zaszczycony wyzyska/ zapewne nie omie­
szka, gdy z k a s je r  znów się w komika pra, ,nieni

M onstrualne uzm lo. Le fro y r is  Militaire 
podaje następującą wiadomość. „Dnia 8 i 9 maju br. 
odbyto w Calais próby z armatą konstruoweną przez 
B c n g ’a , która waży 48.000 kg, Ładunki prochu 
maja po 50, 80, 130, 180 i 200 kg., a ca}y naijój 
waży 400 kg Średnia odległość strzału wynosiła 
11,000 m., a największa 19 000 m. P0 ukończeniu 
prób rtrzelania, działo wysiane zostanie na wystawę 
paryską. Najgłówniejsze wymiary sr, następujące, 
długość armaty 12 50 m., waga jej 47 ton, początko­
wa ihyżość kuli 650 m. Najdalszy lot naboju przy 
kącie elewacyjnym o 30 stopniach Bprawazono ns 19 
Km. Na 1500 m. pocisk przebija blachę żelazną ma­
jącą grubości 6-7b m., lnb stalową mającą grubości 
0 -60 m.

S tra s z n e  za jśc ie  miało miejsce w hiszpań- 
skiem mieście Condado. KodziDa złożona z rodziców, 
syna i córki mieszkała w najlepszej zgodzie pod je ­
dnym dachem. W tych dniach syn przyszedł nieco 
później do domu, a ponieważ wszyscy już spali, nie 
chcą ' ich budzić, po cichu, bez światła szedł do swe­
go łóżk, Ojciec wszakże nie był jeszcze zasnął i 
slyBząc jakieś przyciszone kroki w pokoju przekona­
ny, że wtargnął złouz.ej, uzbroił się w nóż, wysko­
czył * lótkt i na prlcach zbliżał sie do mniemane

go rozbójnika. Syn widząc wśród ciemności tylko 
błysk noża, przypuszczał, iż bandyta zakradł się do 
rodzicielskiego domu, wydobywa tedy także nOż z kie­
szeni i rozpoczyna się między ojcem a synem zacięta 
walka, która kończy się tem, że cbaj ciężko ranieni 
padają nurzając się we krwi. Tymczasem hałas obu­
dził matkę i córkę, a ta ostatnia zrywa ze ściany 
strzelbę i biegnie do pokoju, z którego dochodził 
szmer walki. Przekonana, iż ojciec znajduje się w nie 
bezpieczeństwie odwodzi kurek, gdy w tem matka uka 
żuje się ze światłem i woła: „Nie strzelaj, to twój 
b ra t!8 Lecz strzał już pada i matka, ugodzona w 
same serce runęła bez duszy na ziemię. Zrozpaczona 
dziewczyna skierowała drugą kulę przeciw sobie, lecz 
zraniła się tylko w prawe ranńę i przewieziona zo 
stała do szpitala, gdzie na rozkaz królowej rejentki, 
którą wiadomość o strasznym wypadku głęboko wzru­
szyła, pielęgnowana jest z wielką troskliwością. Ojciec 
umarł już skutkiem ran, syn zostanie może utizyma 
ny przy życiu.

O  k lęsce  g ło d o w e j, panującej na wyspie 
Cnraęao, przerażające dochodzą wiadomości.

Od 15 miesięcy kropli deszczu tam nie było i 
potrwać to może do października, zanim doroczny 
deszcz spadnie. Jest jednak obawa, ż e — jak zeszłego, 
tak i tegp roku —  deszczn wcale nie będzie.

Góry i pola pokryte są warstwą szarego py łn ; 
resztki zielonej trawy, jakie gdzieniegdzie widać, wy­
palają wiatry gorące. Tysiące Bztub bydła padło dia 
braku paszy, a często widać osła chciwie zjadającgo 
na pół zgniłą słomę z dachów murzyńskich. Skntkiem 
tej długiej posuchy żniwa zupełnie przepadły; zebraną 
w maren rb. knkurudzę spożyła lndność do ziarnka, 
a jakim sposobem dożyje do przyszłego marca, jeżeli 
litość ludzka nie pospieszy z pomocą, jestte zagadką.

Roboty na plantacjach zupełnie ustał", albowiem 
zeschniętej ziemi niepodobna uprawiać bydłem upada- 
jącem z głodn. —  Mnóstwo robotników udało się do 
Wenezueli, aby tam szufeuć zarobku; ale żony ich i 
dzieci pozostały w najokropniejszej nędzy.

W skutek braku najpotrzebniejszych środków 
do życia szerzy się pośród ludności szkorbut, który 
już liczne ofiary zabrał, a ze wzrostem nędzy groźniej 
jeszcze się rozwinie. —  Ofiary słabość; i głodn leżą 
bezradnie w nędznych swoich barakach i. wyglądają 
śmierci jako zbawienia.

S chw ytani szu lerzy . Wbrew przepisowi, 
wzbraniającemu wielkich gier hazardowych w wago- 
n'e pociągów, na wielu kolejach rosyjskich, a zwłasz­
cza m a-lzy Radziwiłłowem i Kijowem oraz Odesą, 
ciągle zdarzają się wypadki ogrywania łatwowiernych 
podróżnych.

W ostatnich czasach w podstępny spo-iób, gdyż 
po upojeniu mocnrmi likworami, z03tał ograny p. K. 
Z., młody człowiek, syn zamożnego obywatela.

Ojciec młodzieńca postanowił szulerów odszu­
kać, zwłaszcza, że tn chtdsiło o snmę bliz&o 20.000 rs.

Dwaj oszuści karciani zostali ujęci już na te 
ryuorjntn austrjack em, gdzie urządzili sobie chwi­
lową kryjówkę.

W jednym z przytrzymanych poznano chava- 
her d Industrie Morytza Wiesmana, tego samego, 
który w 1886 r. spełnił sporo oszustw w Warsza­
wie, przy podszyciu się pod nazwisko barona Ro 
maszkana.

Pieniądze K M przy schwytanych w znacznej 
części odnaleziono.

Literatura i Sztuka.
* K onkurs, rozpisany przez warszawską Gazdę 

świąteczną na najlppszy artykuł lnb powiastkę, został 
w tych dniach rozstrzygnięty. — Nadesłano ogółem 
18 artykułów i 25 powiastek.

Sąd konkursowy nebwalił, że żadtn z nadesła­
nych artykułów nie zasługuje na nagrodę.

Powiastka „Wdowa kukała, siebie oszukała8 
zasługuje na nagrodę (100 rubl.), która też przyznaną 
jej została.

Autorem, nagrodzonej powiastki —  jak się po­
kazało po otworzenia koperty —  jest pan Jan Ko- 
werski.

Z pozostałych sąd konkarsowy wyróżnił kilka 
powiastek i artykułów, które pomimo zalet swoich 
wymagają poprawek albo też nie odpowiadają warun 
kom konknrba.

Dwoje artystów polskich zbiera wawrzyny 
w Londynie: Semorich Kochańska i Jan Reszke. — 
Pierwsza, występująca w Majesty Theatre, śpiewała 
M E. Bicba z nadzwyczajnem powodzeniem. Obecna 
na koncercie Nilsson tak była zachwycona śpiewem 
d vy, że wstała z miejsca, aby jej ofiarować prześli­
czny bukiet.

Jan Reszke zbiera oklaski w Covent-Garden.

procent przeciętnego zbioru, i ostatni zbiór psze­
nicy w r. 1886 dał jeno 28 miljon., kiedy rok 
1887 dał 40 8 Centnarów metrycznych.

Jeże l i  p-zeto urzędowe raporty o wyniku 
tegorocznych zbiorów nie są zbyt pesymistyczne, 
to Węgry nie miałyby w tym roku ani połowy 
tej nadwyżki pszenicy na wywóz, którą mi iły w 
r. 1889, a  w takim razie nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, że w r. 1886 już w porze żniw p ła ­
cono pszenicę na jesień po 9 05—9.10. Teraź 
niejsze ceny niedosięgły jeszcze tego poziomu, 
lecz jeżeli się sprawdzą wiadomości o nieuro­
dzaju na Węgrzech, to wolno wnioskować, że 
choci ażby w obec pomyślniejszych żniw na Zacho­
dzie Europy ceny nie podniosły się do wysoko­
ści cen z r. 1886, to jednak podniosą się one 
niezawodnie. Dziś już płacą w "Wiedniu psze­
nicę na jes:eń po 8 48—8 51 a na termina wio­
senne po 8 95 — 905 zł.

W iedeń 6 lipca.
(Z) Tyrsli-jrkę przeciw watarom rosyjskim, 

rozpoczętą przez P ost, przyjęła giełda berlińska, 
a za nią nasza z rezygnacją chorego, który moż­
nie znosi nieuniknione od czasu do c/.asu poja­
wiające się cierpienia. Szły przeto operacjo na 
naszei giełdzie' z razu w kierunku zwyżkowym, 
bo zachęcały ku temu i taniość kredytu reporto- 
wego i wiadomości o spadku cen zboża, co brano 
za dowód, że pogłoski o niepomyślny, h żniwach 
na Węgrzech były nieco przesadzone. H.uas* 
szła tedy gładko i byłaby przybrała większe 
rozmiary, gdyby z południa nie n a le is ły  lepe  
sze z Barfina, a w uieh witści, że do opinji 
Postu przyłączyły się Nor 'dcutscherha i Polit. 
NachrichU.n żo przeto 11& całej łinji wystąpił 
rząd niemiecki do waiici 7. walorami rosyjskim i. 
W ob ie tych wiadomości a szczególnie w obliczu 
słabszych notowań berlińskich poranna hau /aa 
zwęziła swoje koryto, a  przv zamknięciu giełdy 
tylko mniejsza część matojaru zeszła z targu z 
meznaczaami awansami, Były to preważnie renty 
i akcje bankowe.

Osłabiena tendencja z wczoraj przeniosła 
się na dzisiejszą gietdę. Bliższe s/czegóły o ar 
ty tu łach niemieckich dzienników przeciw rosyj­
skim wykazywały, że tym razem nie są one wy 
razem chwilowego złego humoru sfor rządowy oh, 
chociażby z  powodu niepewności, czy i kiedy car 
pośpieszy do B-jrl na, Ucz musi ihodzić o sprawę 
ważniejszą, o projekt rosyjskiego rządu zacią 
gnięcia nowej pożyczki na t« 'gach z&chodi.eh 
Eurony. Zresztą upomnienia No -dd utscherki. aby 
wyzbywać Bię rosyj aicb pep.erów zt-schodziły 
potwierdzenie w depeszach pasyskieh, skąd do­
noszono o znaemej podsży rosyjskich ralorów  
na targ  cb fr-uicu/kich i o obniżaniu się kursów 
tych napierów. W ślad tych doniesień szybko 
znacznie poczęły się cofać notowania na naszej 
giełdzie, a  przy zamknięciu najsilniejsze straty 
widniały na cedule rent, losów, akcyj bankowych 
i przemysłowych.

Z pomiędzy akcyj kolejowych Ludwiki s tra ­
ciły dziś prawie 2 zł. z wczorajszego kursu i po 
raz pierwszy od roku stanęły niżej swego „pari 

Oto notowania : 
kredyt, austr.

» , węg. 
anglob. 
uniony 
bankv. 
laenderb. 
ludwiki
czemiowieekie 
renta pap. wsp.

„ srebrna 
austi. złota 
5u/„ austr. 
węg. złota 
5°/n węg.
Ruble

nistku i soboty:
30225 30075
315-25 313-50
122 50 122-30
225-25 224 25
106 50 10550
227-75 224 25
201 75 199- -
236 — 235-50

8 4 - - 83-75
8475 84 55

n o - — 10995
95 65 99 70

100-50 100 05
95- — 94-75

1 21— i-2 m

Ostatnio wiadomości.
Bu godziny 1 w południe udział wyborców 

we Lwowie był bardzo sł-.by, głosowało 1248 
wyborców. Z tych 783 oddało swe głosy p. M 
Michalskiemu, zaś 465 p Rewakowi-zowi. W obec 
tego, że p. Michalfdi miał już do południa o 318

Cześć ekonomiczna.
— Z  kolei K aro la Ludwika. Rokowania rzą­

du z radą zuwi&dowozą kol i o załużeoie drugie­
go teru, zostały już ukończone, a wynik ich jest 
nastę , my:

Towarzystwo koleiowe obowiązuje się jak 
najspieszniej, na całej lin i długości 342 k lome- 
trow, z Krakowa do Lwowa, założyć drugi tor i 
tenże -trzymywać.

Koszta założenia tego toru, obliczone na 18 
miljouów zł., zostaną pokryte puszczeniem w ubieg 
obligóy jmerwsweń twa, cztero-procentcwycb w 67 
li tach umarzalnych, w wysokości nominalnej 20 
20 mdi- zł:

Obligi te będą wliczone w ogólną pożyczkę 
konwersyjną 75 mil,, zł. celem wycofania z obie­
gu dotychczasowych obligów pierwszeństwa, opro­
centowanych po 4 i 4Va pret.

W razie przeprow adzeni tej konwersji zo­
bowiązuje s'ę towarzystwo kolejowe połowę osią­
gniętego zysku konworsyjnego przekazać na opro­
centowanie i amortyzację owych 20 milj. obligów, 
a prócz tego nadwyżkę czystego dochodu po nad 
4-prootntowe obdzie^nie akcyj odstąpić również 
na ten sam cel. Resztę funduszów na oprocento­
wanie i amortyzację świeżej pożyczki kolejowej 
w wysokości 20 milj. sł. dostarczyć ma skarb 
państwa. W wypadku -dyby czysty dochód kolei 
nie wystarczę! na udzielenia kapitałowi akcyjne­
mu 4 procentowej dywidendy, skarb pi ństwa do­
starczy całego funduszu na oprocentowanie i 
amortyzację nowej pożyczki i gwarantuje rfecjo- 
nariuszom minimalną dywidendę 4 pren .

sfa wypadek, gdyby czysty dochod kolei po  
oprocentowaniu kapitału akcyjnego po 4 nret 
wykażeł jakąkolwiek nadwyżkę, pódzie ona do 
podziału między towarzystwo kolejowe a  skarb 
państwa.

=z N agłe i zn aczn e  podw yższenie s ię  cen
zb o ża  na targu wiedeńskim a w dalszem następ­
stwie na targach prowincjonaln/Gb przypisać wy­
pada w pierwszej linji nieurodzajowi w Wę­
grzech. Tam żniwa są już w pełnym toku, a 
najświeższe urzędowe doniesienia o rezultatach 
podają tegoroczny zbiór w Węgrzech o wiel 
gurszym od zbiorów w r. 1887, a nawet gorszym 
od sprzętu z r. 1886, który był, jak wiadomo, 
bardzo niepomyślnym W tym roKu szacowano 
zbiór pszenicy tylko na 87 proc. średniego 
dzaju, żyto na 82, jęczmień na 64, owies

głosów więcej, szanse 
szans kontrkandydata.

jego zdają stać wyżej oc

W sprawie podatku od wyrobu spirytusu 
denosi jedno z pism wiedeński ;h, źe podczas po 
bytu tam węgierskbgo mm.ctra skarbu toczyły 
się rokowania między obu rządami, Austrji i Wę 
gier, o zmianę uitawy o tym pf1 datku. Rokowa 
ira  te doprowadziły do tego wynihu, ża oba rzą 
dy wniosą na jesiennej sesji parlam etitartej no 
wellę do ustawy o pouatku od wyrobu spirytusu, 
aby usunąć waiiełką możebnośó wyprowadzania na 
targi nieopoiatrowanego Bpirytusa i u»b> złe go­
dzić niektóre post mówienia ustawy, zbytnio u tru ­
dniające wyrób spirytusu w gorzelniach rolni­
czych.

Telegramy „Przeglądu

uro- 
na 64

Wiedeń 8 Kuca (pr.) Książę czarnogórski 
przełożył wierszem C h a t e a u b r i s n d „ O s t a t n i  z 
Abame-egów8. P rac- ta została wydrukowaną w 
Cetynji, w rządowej drukam i; ja to  tłómacz wy­
mieniony na okładce „kmaź N coia8.

Wiedeń 8 lipce, (p r), Stoilow nie znosił 
się tutaj z żadna urzędową cs /bistością. Przy 
wiózł on tylko instrukcje N, iczewiczuwi w spra­
wie sporu z metropolitą Clernjntem. Rząd buł­
garski stara  cię o interwencję Perty i Austrji u 
ekssrchy w Konstantynopolu.

Rzym 8 lipca (pr ) O$servato*e Romano 
występuje przeciw wywodom Cds?iego w sprawie 
pojednania i powiada: Ojciec Tcsti miał pole­
cone sob»e rokowani:, c pewna donra kościelne, 
lecz zgoła nie o pojednanie; cokolwiek mógł 0- 
świmdczać, były to osobiste, nieupoważnione opi- 
nje Jest rzeczą niezawodną, źe kwestja wyjazdu 
z R:ymu na serjo rozrrzą ,aaą jest w Watykanie. 
Pozytywno szczegóły są trzymane w tajemniej; 
to co cgłosznno, je tt jednak w znacznej części 
srgodie z prawdą

P aryż 8 lipca (pr.) Ogromny ru/h  spowo­
dowany wy*tŁ,wą znajduje t,wńj wynz w docho­
dach kolei żelaznych W ciągu maja m aly koleje 
liomdu o 4,174 000, północna o 2 050.000, za 
chodnia o 2,457.000, wschodnia o 1,895.000. or 
leańska o 1,504 000 fr. większe dochody, niż w 
tym okresie przeszłego rofeu Wystawa pomaga 
tidy  skarbowi państwa, gdyż odpadną subwomje 
dla kolei-

B erlin 8 lipca (pryW.) Delegaci górników
60 kopalni w Westfslj odbyli w Dortmund zgro­
madzenie w celu sprawdzenia, czy administracje 
dourzymyją zobowiązań. Delegaci oznajmili, że 
zgoła nic się nie dzieje z tego, co przyrzeczono, 
a m zęęnicy obchodzą się jeszcze gorzej z robo­
tnikami, jak przed stroikiem.

Zgrom adzenie uchwaliło p ro tokół, który 
przesta ło  rządowej ankiecie. Żąda w nim ozna­
czenia p łacy, trybunałów  rozjemczych, złożonych 

robotników i pryncypałów  pod prezesem  prznz 
rząd  mianowanym.

W Moguncji zabroniono zebrania w celu wy- 
ieru delegatów na Kongres robotniczy w Faryżu.

Mularze w Berlinie w liczbie 3000 powrócili 
do roboty zmuszeni głodem. Malarze pokojowi 

aekeraforzy trwają w strejku, lacz 1500 opu­
ściło Berlin.

Londyn 8 lipca (pryw.). Przysył tu  Navon, 
żyd angielski, kcóry otrzymał od Turcji, koncesję 
na budowę kolei Jaffa-Jerozolima, oraz Jaffa Da­
maszek. Przybył on w celu układów o budowę.

B elgrad  8 lipca (pryw.) Przybył tu  już 
adjutant króla Milana, kaoitan Raszicz, dla uło­
żenia warunków pobytu Milana w P cb ji.

P e te rsb u rg  8 lipca (pryw.). Towarzybtwo 
słowiańskie, którego prezesem jest jenerał Igna- 
tiew, wysłało z powodu jubileuszu Kossowego 
'Ola dwa ad-esy: do metropolity Michała w Bel­
gradzie . do ks. Czarnogóry, którego nazywa 

ulubieńcem całego słowiańskiego świata8.
K onstan tynopol 8 iipca (pryw.) Zgroma­

dzenie narodowe Krety uchwaliło zażądać od 
>orty usunięcia gubernatora, autonomji finanso­

wej, oznaczania stałego trybutu rocznego, rewizji 
konstytucji przez konstytuantę, cofnięcia aktów 

ostatniej sesji prawodawczej.
M onachjum  8 lipca. Cesarzowa austrjacka 

przejechała tedy o godz. 5 z rana przez dwo­
rzec kolei wschodniej i udała się w aalszą po­
dróż do Faldahug. Cesarzowa zsb as i przez kilka 
tygodni nad jeziorem Staimberskiem.

Wiedeń 8 lipca. Według doniesienia PoVt. 
Corresp. z górnego Milanowat/.u udaje się król 
dzisiaj o godz. 7 z rana z rejentami i ministra 
mi do oddalonej stam tąd o 3 mile Takowy, gdzie 
Miłosz Obrenowicz w niedzielę palmcwą roku 
1815 przed cerkwią proklamował powstanie prze­
ciw Turkom. Fo śniadaniu powróci król do Miia- 
nowatzu gdzie przenocuje.

Wczoraj odbył a»ę pochód z poebodriami, 
uminseja, sp.łlcno ogn e sztuczne Król ukazał 

się na balkonie, a powitany okrzykami odoovi !e 
dziat na przemowę deputacn źe czuje się szczę 
śliwym z powodu serdecznego przyjęcia, jakiego 
doznał w okolicy związanej tak ściśle z życiem 

dziełami jego przodków.
Ja e g e rn d u rf  na S/Jąsau 8 lipca. Zgroma­

dzenia tkaczy uchwaliło ui ądzić zmewę. Do 
zmowy przystąpiło 4.000 tkaczy. Na ulicach aż 
do wieczora trwały tłumne zebrania ludu, spokój 
jednak pozostał nie zakłócony. Odezwa staronty 
przestrzega ludność, ażeby nie dopuszczała się 
wykroczeń oraz aby nie wywierali, presji na ro­
botników nie należących do zmowy.

B ern 8 lipca. Powszechne głosowanie 
kantonta St. Gallen miało ten rezultat, że 18 673 
głosami przeciw 8.683 uchwalono żądać rewizji 
konstytucji kantonainej.

W iedeń 8 lipca. Na plenarnem posiedzeniu 
austrjackiej delegacji referował sprawozdawca hr. 
Thun o buażecie ministerstwa upraw zagranicz­
nych na r. 1890 i o kredytach dodatkowych na 
r. 1889. Br. Natlherny przedetawił budżet m a­
rynarki wojskowej na r. 1890, a delegat Tonuli 
budżet wspólnego ministerstwa skarbu, budżet 
wspólnego trybunału rachunkowego i przestawił 
pozycję pok-ycia “cła.8 Wszystkie przedłożenia 
komisyjne przyjęto bez rozpraw. Następne posie­
dzenie v czwartek.

W iedeń 8 lipca. Depunacja strejkujących 
robotników berneńskich złożona z trzeco członków 
przyjmowanąoyławczoraj nasudjencjiprzezprez; 
denta miuistrów hr. Tanffego. Imieniem deputaoji 
przemówił tkacz P/okop 1 prosił hr. Ta«ffcgo o 
poparcie życzeń robotników, a przede wszy stkiem 
o pozwolenie na odbycie zwołanego nr ju tro  do 
Julienfeldu a przez władze zabronionego zgroma 
azenis.

E r. Ta; tfa przyjął deputację jak najuprzej­
miej i odpowiedział, 2e rząd zawsze popierał jak 
najgoręcej iłnszne żądania robotników i w tym 
wypadku to samo uczyni. Minister żsłuje, że nie 
może dozwol.ć na odbycie zgromadzenia, gdyż 
poprzednio musi się porozumieć z Namieslnikiem, 
lecz liczy na zdrowy rozum robotnikow i spodzie­
wa się, że istniejące nieporozumienia dadzą się 
załatwić wkrótce w sposób sndowalniający oby­
dwie strony, kwestja płacy uregulowaną zostanie 
a robotnicy do pracy powrócą, za co pewnym' 
być mogą jego poparcia.

Auajencjs. trw ała pół godziny.
Hiabia Tasffa pożegnał jsk  najłaskawiej 

delegatów, którzy wczoraj wieczorem do Berna 
wrócili.

Kladno 7 Iipca- Wetgpne śledztwo karne 
już ukończone. Sto osób odstawiono dc sądu kar­
nego Przesłuchania świadków trwają ćtaiej. P rzy­
słane tu wojtko pnzo*t,aje. Niektć re osoby oirzy- 
msiy liśtj z pogróżkami, że całe miasto zostanie 
podpalone i w powietrze wysadzone. Urzędujący 
ra tkca miejski Hruszka zoBtał jednogłośnie wy­
brany burmistrzem.

M onachjum  8 lipca. Pociąg pr-spieszny idą 
cy z Kolonii do F rm k fu rtu  wykoleił e ię w Rc br- 
m jos z  powodu falssywepo ustawienia zwrotnicy 
Zabitych je s t 8, rannych 11 osób.

I&aurycy Rosenkranz
h o m e o p a t a ,

były geknndsrjusz jzp itn ia  jp w s z e e jn e g t ,  o z ta łe ą c  -ię  na 
klinino hom aonatycz^ej w Pa.-zois, swiedziwszy szp ita le  i 

polik lin ik i hoeiaopstyozne we Wiedniu i w 1 /p -k u  
oehadł we. L w o w ie .

Leacy za pom o/ą  1 -jnow szych m etod h o m .o p a - 
(ycznycb, ohoroby w ew nętrzne i zew nętrzne , raozepóm ie 
z-.ś za>’f ci rp -'e n ;a . 2347 1— 4

M i-izkf. p --y  p lscu  T le^ n a r d y ń  s k in i  1- 
p ię tro . O rdynuje od 9 — 11 ran o , o d 2— 5 popoh dnin.

P n 8 y r e c h £ l i  d o
dniu 8 lipca 1J8P.

Hotel Zorza: J  hrabia Giżycki z Krtiko^a 
St. baron Konopka z Petersóurgr. T. br. Chri 
stian z Trzcian. F. Jędrzojow'cz z Żarawiec. St. 
Bogdanowicz z Kossowa. M. Siemiginowski i M. 

janeczko z Torskiego K. Ci/ński z U riś la  K 
Horodyski z KolędziRn. Z. Ooertyński z C ie lą t.. 
M. Vukobrankowics de Vuko et Branko z Wiednia 

Demijen z Pesztu. At. Burzyński z Bucsacza. 
J. Yiyien-Chsutebneu z Poznanki.

Hotel Europejski: Książę J. Czartoryski z 
Wiązownicy. A. Langner i L. Bormann z Brze- 
żan. O. Blum z Wiednia. S. Macban z Tam co­
la. G. Suda z Braunau. Dr. Barthmann z Woj” 
nicza. M. Margules z Kijowa. E. Medwecki z 
Krakowa. M. Czarnusze-yicz z Kijowa* Ks. S. 
Dembiński z Jasta, W. Brzowski z G ili.ji. C. 
Gorczyński z Monasterzysk. B Kamiński z P io tr­
kowa.

Hotel L rn g a : B Sohiiss z Wiednia. K. 
Abt z Hamburga. W. Gałecki z Pilzna. L. 
Echuiheim z-W eipert. H Marc:nk’ewicz z Bu­
chacza.

Hotel Angielski: K Wysocki z Ostoburza. 
A. Kresuski z Drążkowa. J. Bocheński z Stani­
sławowa C. Rymarkiewicz z Surochowa. A. Gold- 
haber z Nowcgotargu. J. MieczKowski z'lerniłów-' 
ki. K. Kr&ft z Kulawy.

w

Lw&W £ Isdy handlowej 8 lipca 
1, Akcje za seiuhg.
bez kopcan b:#yoego ptacą 

be- d/wr denny ;
Skolej galta Ka.r. L a i 200 zł. m k  200 — 

e Iw-pw.-ozer-jass. 20C t! w ą  234 —
Bankr, łup ^ałic, 200 s l  w » 277 —

„ kredyt galiu. 200 «  i  t  — -
ió L isty  zastawne za 100 dr.

żądają

03
37
81

216

50

Bankn hyp g.ilic 5 pre w n 
d*/. Listy zastaw Galie Zakiadn 

Kredytowego ziemskiego 36 let 
Banku nyg galic 5 pre 10° 0 pr 
Bcnkn krajowego 
Tow kred galic

99 75 ' 0 75

w a

G Z

4
5

 ̂ 4
6

» « 4Al O^ * s o» n
4.0tt * o

3 L isty  dłużne za 100 
kr wł (d) 6 ° 0) 3° 0 w likw 
.  ' (a) 5 ° ,j  2 ao o

4 Obhg. za 100 ztr

103 —
97 75 

100 6 $
96 — 

100 65 
94
98 75 
5ł3 — 
złr
57 60 
48

1 -U
98 

10 ;
9?

101
9 i
99 
94

9
50

75
61

65

75

Indemnizucyjne galic 5 pro m k. 104 25 105 25
Kom banka kraj 5 pro w. a I em 100 50 10 50
Pożyczka kraj z r  1873 6 pre w i. 104 — 106 -

t  1883 4 . ‘‘ o 96 50 ■37 60
5 L o s y

Luty miasta Krakowa , 24 - -  26 —
* * StaŁ iławowa — — 58 —

6 Monety
Dukat holenderski , , „ , „ 5 57 5 67
Dukj cesarEKi 5.61 5 71
Napoieondd: 9 41 9 51 —
Półimpeijał rosyjski. 9 69 9 79
Rabcl rosyjski s-ebrny . . , , 1 36 1 PB

?. * papierowy , , , . 1 1 9 % --1  *1%
100 marę! niemieckich . , . 58 — 69 —

T e le g ra m  g ie łd o w y  *
Wiedeń dnia 8 lipca godz 1 min. 45

Akcje kredyt 
Aipiny
Kredyty węg.
Anglobankf
Unicny
Ludwiki
Nordoałmy
Lombardy
Lobj tureckie
btaatsbcLnj
nsemiowieckie

30150 
66  —  

315 25 
122 25 
2 2 525  
19750 
254 50 
122 50 

31.80 
2 2 4 5 0  
235 75

Węg. kolej póła.
wschodu. 187 

Wiedeńskie losy

P isa rz  ekonom iczny były ukończony uczeń 
krsjowej niższej szkoły rolniczej w Dublanach 
z chlubnami świadectwami z Duolau i praktyki 
ostatniej posady oraz rekomendacją co naj­
lepszym dowodem jest, .ż po raz drugi na 0 - 
ststni ;j posad Le przebywał i złożył dowody 
wierności, przywiązania i poświecenia poszukuje 
miej ma zaraź jako pisarz ekonomiczny.

Łaskawe zgłoa/enia p m jm ie  z grzeczności 
W ielu, pan Marjan Antoni Ba"ta, profesor szko­
ły rolniczej w Dublanach.

'Red ikeia „Przeglądu8 przejrzała świadectwa i po­
świadcza że sa dobre,)

ra

kom. 143 75
Akcjo yton. 110-50 
Gal. obi. indem. 104-50 
Elbethale 212 50 
Landerbanki 227-10 
i-enta zł. węg. 100-15 
Fankrereiny 106 — 
Ren*a węg. pap. 95 15 
Ruble 1-21 —

Usnosobieme silne.

"W ypłacam w ylosow ane w g ru d n iu  b  r. 
p ła tn e  lis ty  ^astaw n e T ow arzystw a 
k re d y to w eg o  ziem sk ieg o  galicy jsk iego  
j u i .  t e r a s z :  bez do liczen ia jak ;ejK 0 i- 
w iek  prowizj: Z lecen ia  z p ro w in c j1

u sk u tecz n ia  się bezw łocznie.

August ScIielleDberg
Do a bankowy i Kantor wy. lany wfa Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
złr 1-80. 2002

€ .  k ,  D y r e k c j a  r u c n v  k o l e i  p s  ń s i w o w y e k
we Lwowie

W y c ln «  % r o z k f f t d u  jE K ftj ważny ud 1 lipoa 1689 
Odjazd ze Lwowa 

ku Stryjowi:
5 godz. rQ m z rana pocirg oiouowy do Stryia, 

Ohyrowa, Stróże, Orlo, Ławooznego Muńkrsga, Łuia- 
neszta, Stanisl iwova i Eusiatyna.

10 Rodź. 20 m. p-:ed , oł?d. pociąg osobowy do 
Strjja, Ohyrowa, dachy, StaniJiwow* i Hasiatyna.

8 godz. 16 m. wieczói pociąj, oiobowy do Sfayja, 
Chyrowa, Suchy, Lawoczrego, Munkt oza, Budapesztu

Ku Stanisławowu:
6 godz. 20 m z rana pociąg pospieszny do Stąpi 

słf.wowa, Ci arniowiec, Jasj, EaLarejz'.. i Hasiatyna.
9 god*. 6 j  m. z ra-«i pociąg migjzaąy d .  Star tgła- 

wo*r, Czerniow ee, J “sa, Hjkareaztu i Haaiatyna
10 geaz. 6 m. w eizór pociąg mieszany do Stani­

sławów* Czernic wite Saczawy i Ci rtkuwa.
Ku bełzcu :

7 godz. 49 z rana, pooiąg mięszaay d i Bełzia 
i Sokala, i go< z. 44 m po j  oład tylko oo sóbolg p ciąg 
migszany a. Bełzcs

6 godz . 1 po p->łud. tylko we Wtorek, pc iąg
migszany do Bełz „a.

Frzyjaza, do Lwowa. 
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 godz. 26 m. z tana p ;c :ąg osooowy * Buda­
pesztu, M nnkac", Suohr, Chyrowa ; Stryja.

8 ;odz. 86 lr g pełud. pociąg osobowy z Sn­
oby. Chyrowr, Husiafyna, Stanisławowa i Stryja.

12 goi j. 8 m. w nocy pociąg osobowy z Buda- 
issztu, Mank—se, Ław oznego, Orlo, StróŁe, Chyrow-, 
"utiatyna i Etanisłt wov a.

W kierunku ze Stanisławowa :
6 godz. 40 m z ranr pociąg m:g;izany z Saczawy

Ozemiowie3 i Fta,.i ławon-a.
8 godz. wieczói-, pociąg pospieszny z Bukaresztu. 

Jasa, Cserniuwi Sb, Hasiatyna i Sta iBiawowa.
11 godt: 8 m w nocy, pooiąg migfzany z BnVa- 

rraztr, Jasi, Czerniowieo, Husii tyna i fctsnislawowa.
W kie.unku z B T zca:

1° go Iz. 10 m z rana tylko we wtorek i w pią'ek, 
pociąg mieszany z Bełżca

6 godz. 63 m, po potud. pociąg mieszany z Bełżca 
i Sokala

Godr.tiv podane *s nodlng zegai-r- IwowaJdeg .
Pojedynczy /ozkład jacdj nu szlakach c. k. kolei 

paistwowyoh i ibyć można w aażdej stacji ze opłatą 
6 uentów.

pe
Hi
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OFIARA FATALIZM.
P O W I E Ś Ć  

J C a s w e i e g r ©  <S.e ł ^ o a a t ś p J j a .

ściąg d*iKy).
— A przecież pau tu  jesteś, a raczej powinie­

neś być u siebie. Powiem tu nawiasem, że lękam 
się bardzo by na dziedzictwo ojcowskie nie przy­
szło wyczekiwać bardzo jeszcze długo. Jenerał, 
o ile mi się zdaje, ma duszę co się uporczywie 
trzym a ciała. Jest on z rodzaju tych ludzi, któ­
rych bezwarunkowo trzeba zdławić, ażeby z nimi 
raz skończyć... Żal mi pana, bo ten poczciwiec, 
jeżeli się mocno nie mylę, każe ci jeszcze bardzo 
dłago męczyć się i żyć ze skąpo wydzielanej 
pensyjki.

Tu Gontran westchnął i wzruszył pogardli­
wie ramionami.

Baron Polart podjął dalej:
— Nakoniec rzecz tak się ma i nic w niej 

zmienić nie możemy. Ale powiedz mi pan, prosię, 
któżto są ci trzej fanfaroni, którzy przybyli pod 
koniec mojej wizyty i którzy bardzo mi się nie 
podobali ?

— Jeden z nich, ten co ma włosy i brodę 
blond, to mój szwagier Jerzy Herbert. Dwaj inni 
są sąsiadami baron de Labardes i hrabia de 
Simeu3e. Ten ostatni jest młodszy.

— A zatem, wicehrabio, twój szwagier i twoi 
sąsiedzi działają mi na nerwy ponad wszelki wy­
raz. Nie umiałbym wypowiedzieć nawet, jak  mi 
są niemili i zachwycony byłbym, gdyby się na­
darzyła sposobność okazania im teg o ..

— Szczęściem dla nich — odpowiedział Goa- 
tran z uśmiechem — że sposobność się taka nie 
nadarzy...

— Hal kto wie?... W każdym razie, aby mi 
oszczędzić szans urzeczywistnienia moich życzeń,

[ zechcesz pan w ciągu przyszłego tygodnia posta- j 
rać się o to, bym otrzymał zaproszenie na obiad 
do zamku, od twego ojca...

Gontran popatrzał na swego interlokutora 
z wyrazem zdumienia.

— Czyś pan nie słyszał? — spytsJ ten o- 
statni.

— Owszem...
— A więc możeś pan nie zrozumiał?
— Przyznaję.
— W takim razie powtórzę. Dobrze jest i po­

żytecznie umieć się naginać do wszelkich inteli- 
gencyj, nawet n^jleniwszych. Prosiłem pana, abyś 
postarał się dla mnie o zaproszenie na obiad 
w jak  najkrótszym czasie i to zaproszenie, wy­
chodzące wprost od samegoż generała, hrabiego 
Presie3... Tym razem czyś pan zrozumiał?

— Tak, doskonale...
— I  cóż mi na to odpowiadasz?

Gontran zawahał się.
— Cóż cię tak, wicehrabio, wprawia w am ba­

ras?  — spytał pan Polart.
— Odpowiedź...
— Dla czego?
— Bo to, czego pan żądasz, będzie trudne.
— Czy jesteś pan tego pewnym?
— Jak  najpewniejszym.
— Nie mogę sobie zdać sprawy z powodów tej 

trudności, wyznaję...
— A przecież natura ich jest nader prostą.
— Proszę, zechciej mi je przedstawić, a będę 

mógł osądzić ich doniosłość-
— Od la t kilku w z~’mku przyjmuje się nie­

zmiernie mało ludzi, a  nie zaprasza nikogo zgoła 
z obcych na obiady.

— Rzecz ta nie może zupełnie do mnie mieć 
zastosowania.

— Jakimż to sposobem?
— Zapominasz zawsze, wicehrabio, że dba two- j 

ich ja  nie jestem obcym i nie przypominasz so­
bie widocznie, że mam zaszczyt należenia do 
twej rodziny. Nic nie może mi być cenniejszem 
nad to pokrewieństwo i gdyby mi przyszło zrzeo

; się go za cenę ocalenia mej głowy, zdaje mi się,
I że bez wielkiego żalu poświęciłbym moję egzy­

stencję dla mej dumy. Czy to jasno?
— Nadzwyczaj jasne.
— A zatem?
— Ale, między nami mówiąc, lękam aij...
— Czego?
— Aby ta  koligacja między rodzinam Polarfów 

i de Preslea’ów, koligacja, o której ja  co do mnie 
nie powątpiewam ani na chwilę, bądź pan prze­
konany, mogła nie wydać się równie pewną m e­
mu ojcu...

— Chcesz pan powiedzieć, że hrabia do Pres- 
les wzbraniać się będzie przyznać, że mam ho­
nor należeć do jego rodziny?

— Obawiam się...
— W takim razie pan mu dowiedziesz, że się 

myli...
— Alboż mi uwierzy?
— Powiesz mu pan, żem ci przedkładał ty ­

tuły autentyczne a niezaprzeczone, popierające 
prawdę moich twierdzeń.

— To byłoby kłamstwo...
— A! do licha, wicehrabio, nie będzie ono 

pierwszem.
— Ale to kłamstwo będzie bezużyteczne...
— Tak sądzisz?
— Jestem tego pewien.
— Krótko mówiąc, pan mi odmawiasz posta­

rać się, abym dostał to zaproszenie na obiad do 
zamku? ,

— Niesprawiedliwym jesteś, kochany baronie... 
wiesz doskonale, że ta  rzecz nie odemnie zależy...

— Czy zależy lub nie, w każdym razie wydaje 
się panu niemożliwą?

— Tak.
Pan de Polart zatrzym ał się nagle.
S tanął naprzeciw G ontrsna z rękoma skrzy- 

żowanemi na piersi i wlepiwszy w młodego czło­
wieka spojrzenie, klóre go zmusiło do spuszczę 
nia oczu, rzekł mu głosem twardym a suchym :

— Widzę, że pau nie znasz jeszcze mego cha 
rsk teru .. Odmowa mnie podnieca, przeszkody 
wywierają na maie ten sam skutek, eo ostroga 
na wyścigowym koniu. Przeskakuję lub łamię 
barjerę, co mi stanie na drodze... Przed chwilą 
było to dla mnie tylko kaprysem, fantazją; ten

kaprys przeobraził się w silną woię, fantazja w 
postanowienie nieodwołalne... nie prośba to  już 
z mojej Btrony, ale rozkaz...

Po raz drugi od pół godziny krew patry- 
cjusza zawrzała w żyłach Gontrsna i bunt pod­
niosła.

Palący rumieniec zalał mu twarz całą, za­
drgały w nim wszystkie nerwy, konwulsyjne drże­
nie wstrząsnęło jego członkami, jak gdyby rzu­
cono mu w twarz jednę z tych obelg, co to mają 
siłę zmieniać na chwilę najnikczemniejszego tchó­
rza nawet w odważnego czołowieka.

— Rozkaz! — zawołał głosem, który mu ta ­
mowało wzruszenie. — Powiedziałeś pan rozkaz 1

— Powiedziałem i powtarzam, panie wicehra­
bio. Rozkazuję a pau będziesz posłusznymi...

— Nigdyt...
— To dzieciństwo i nie zadam sobie z pewno 

śeią nawet trudu rozprawiania o niem... Tak 
chcę, rozumiesz ps,n? chcę i wymagam zapro­
szenia, o którem ci m ówiłem.. Maszę je mieć 
na przszły czwartek... *

— Odmawiam!...
— Czy zapominasz pan, że nie masz do tego 

prawa?... 1 l
— A więc ja je sam t,obie biorę, to prawo 

chociażby przyszło mi je  zdobyć ostrzem oręża, 
w godzinę po powrocie naszym do Tulonu, świad­
kowie moi będą u paaa.

Pan de Polart zaśmiał się śmiechem su­
chym, rozgłośnym.

— A, toż t o ,— rzekł następnie z największym 
spokoj em, — zdaje mi się, niech mi tak  Bóg bę­
dzie miłosiernym, że to pojedyn k pan mi p ro ­
ponujesz...

— Tak, panie, pojedynek! — zawołał Gontran.
— To wielce rycerskie, ale wysoce niedorze­

czne... J a  się bić z panem nie będę...
— Nie będziesz się pan bił?
— Nie.
— I jakiż powód jest dla pana przeszkodą?
— Powód, który dziewięćdziesiąt dziewięć razy 

na sto jest motorem czynności rozsądnych ludzi. 
Chcę tu  mówić o interesie. Owóź mój interes nie 
pozwala mi potykać się z panem... D>śćby mi

było zabić pana... Do pioruna, jakiżto zły byłby 
dla mnie interes!... Któżby mi wówczas zapłacił 
z pięknemi procentami ten wcale pokaźny oblig 
na sumę pięćdziesięciu tysięcy franków, który tak 
starann e w głębi m go biurka przechowuję?... 
Nie, nie, kochauy mój wicehrabio, ja  się bić nie 
będę... T

— Strzeż się pan — zawołał Gontran, który 
pod wpływem wzmagającej się coraz bardziej 
irytacji zapominał o wszelkiej ostrożności — strzeż 
się pan t

— Czego?
— Tego.

I w tej chwili młody człowiek podniósł do 
góry szpicrutę, aby nią w twarz uderzyć swego 
interlokutora.

Nagłym ruchem pan de Polart pochwycił 
szpicrutę, kiedy ze świstem leciała w powietrzu

— Strzeż się ty, wicehrabio — rzekł, nie oka­
zując najmniejszego wz.-uszenia — bo w tej chwil: 
grasz grubą grę... Czy pan wiesz, że gdyby choi 
koniuszek tego cacka dotknął był końca moicł 
wąsów, za trzy miesiące strażnicy galer tulońskicł 
byliby wielce dumni i rozradowani tem, że maj$ 
pod bezpośredniemi rozkazami swemi ostatniegc 
potomka szlachetnego rodu hrabiów de Preslesl 
A zatem przyznasz pan bez trudu, że skoro już 
trzeba koniecznie podlegać komuś i słuchać go, 
to przecież zawsze jeszcze lepiej mnie niż panom 
zbirom galer.

Gontran pobladły śmiertelnie, spuścił szpic­
rutę i zdawało się że upadnie zemdlony.

— Ach — jęknął szeptem z rozpaczą — me 
zniosę dłużej tego ohydnpgo życial... Ale dzięki 
Bogu mam jeszcze sposób uwolnienia się i sko­
rzystam z niego.

— A ten sposób — spytał pan Polart z lekkim 
szyderskim uśmiechem — czybym go nie mógł 
wiedzieć ?

— Zabiję się 1
(C. d. u.)

Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej jakości

Płótna, bieliznę slotową, rąsmiki, chustki
p o leca  w  n a jw ięk szy m  w y b o rze  i n a jta n ie j

2026

Handel F. K nauer i Syn
pod «Złotym lLwem„ we Lwowie.

N a  ż ą d a n i e  c e n n i k  f r a n c o .
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K a n to r  w y m ia n y
o. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępciejszemi

5°|0 L I S T Y  h ip o te c z n e ,
jaioteż

5 %  p r e m i o w a n e  L i s t y  h i p o t e c z n e ,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVTTT 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
u ty te  do lokowania kapitałów funduszowych, pupilamyeh, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, aa kaucje iw adja, są w lym  
kantorsc do nabycia.
B V  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 

bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji. 1221

n
uunn
un
u
n
*
#

*
u

iu
I
u

uunnnnnnnnnnnnmnnmnnnmmM

4 1!

- M m

GALICYJSKI

KBBUYTOWY
gocząwisy ad dnia 12. lutego e$B9. 

w y d a j e

i2°|0 Asy gnały kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem

4  ,  Asygnały kasowe
z 30-dbaiowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdująca się w obiegu 5 c/0 Asygnaty k a so ­
w e z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 15 maja 1889 po 4V3u/a 

Lwów dnia 11 lutego 1889.

2409 D y r e k c j a .
(Prsi-.nruk nie będzie, płeco jy.
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Najprzewiekbuiejszego is . arcybiskupa

ISAAK.A ISA K O WIC Z A
K a z a n i a  i n a u k i

na w szystk ie  uroczystości całego rokn.
W y d a n i e  d r u g i e  przez autera nowo przejrzane i poprawione. 

______________  C ę a a 3  z ł r .

„ O jc z e  nasz"
na osiem nank pasyjnyrh rozłożony tmdieieź Przypo­wieści CŁrystnsewe w n&nkacli pasgyjnye), wykładane

Wydania drugie na nowo prses aut era przejrzane.
C e n a  2  z ł x .  - 4 0  o t .

K azania n iedzie lne w przeciągu całego roku.
C o z i a  2  z ł r .  -ŁO c t .

Kazania i nauki świąteczne i przygodne.
C e n a  3  z ł r .

S k ła d  g łó w n y  w  k a n to rz e  D ru k a rn i  W .  J l a -  
n i e c k i  e g o  —  L w ów , u lic a  K o p e rn ik a  1. 7.

K
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Dochód czysty zasila fundusz wdów 
i sierót po lekarzach

_____ _____________________ — —----------------------------------------------------------------------------------------------------------- —-----
W y s z c z e g ó ln ie n ie  n a  o śm iu  w y s ta w a c h .

Morszyńska 
Rodzima sól gorzka
ze zdroju „Bonifacego11 w Morszynie

ługowa pod !•: ontrolą Towarzystwa lekarzy 
galicyjskich na sposób soli Karlsbadzl iej

M o r s z y ń s k a  s ó l  d o  k ą p i e l i
sporządzona pod I’ontrolą. Komis|i To­

warzystwa lekars-iego gal.
Z aleca s ię  ja k o  dodatek  do k ąp ie li w e w szystk ich  n ie ­
m ocach, w  k tó rych  eól i b rom  są  w skazane, m ia­
now icie ao łzy  (scropliulosis) w e  w szystk ich  form ach, 

c ie rp ien iach  skó rnych  e tc .

M o rszyń ska

Sól dla bydła
jako środek przeczyszczający d la 

bydła, koni i owiec.

G łó w n y  s k ł a d  w  a p te c e  J .  P I E P K H A  i  w e  w s z y s t k i c h  a p te k a c h  i  s k ł a d a c h  w ó d  m i n e r a l n y c h .  
------------------------------------------------------------------ -— --------------------- -----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

1 FlACflWRii ! SEAB FITSWIi S I U  iS II ff l
, pracy p la c u  H alick im , i ,  18.

Nlniąjszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, Iż
m  sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem magazyn mój

w doborowe sukna i rccterje wełniane, w  sakras sukien mg- 
ekioh wchodzące, nadmieniając, iż Sssn. PT. Odbiorcy mogą 
tak garnitury, jakoteż pojedynese suknie po takich cenach 
otrzymać, jak w każdym magazynie izraelickim, a uadtci fason 
sawize najmadniejosy,, sse wykonania sukien niezawodnie 

aiłiMenmojłse,
Dziąkująo Szanownej P. T. Publioznośoi 2i  względy, któ­

ry oh przez fet .10 istnienia firmy mojej doznawałam, tuszę aobie, 
i  a mig Ł nadal takowym tanka wie zaszczycać raczy,

Z uszanowaniem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI,
PI*o Halicki, L.

G ALICYJSK I
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
Si a

s i ą ż e c z k
i oprocentowuje takowe

p o

rocznie.

1 0 0 0  s z tu k

2756 20—24 13.

Książka do modlenia
pod tytułem :

I „DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO" I
ułożona przez k s .  J a k u b a  N o w a k o w s k ie g o

Prałata w Kamionce Strumiłowej zmarłego w lipou r. 1888.
Książka ta aprobowana prz_-z Zwierzchność Archidiecezji lwowskiej, j  

zaleca »ię niemal nad wszystkie inne, zawiera bowiem to wszystko razem, •  
oo w ilkunastu innyoh jest porozrzucane. t

Cena egzem. 2  z ł  Oprawna w skórkę SS z łr .  7 5  c t .
W skórkę ze złooonemi brzegami 3  z ł .  2 5  c t .

Kupującym w wigkszej ilości opuszcza sig stosowny rabat.
W . M a n i e c k i

D r - u J s a r o i a  n a r o d o w a
Lwów — til. Kopernika 1. 7.

ir , . T. "i: 'itj.;
m  2«44 ras

Pierwsza galicyjska parowa

Fabryka pilników 
T . B A K T I K A

w KRAKOWIE, Filia Lwów Kzeźnicka 1. 4.
Powiadamia wszystkie fabryisi wyrobów żelaznych, cdlewsrcie, 

warsztaty mechaniczne, jakoteż Sssn. panów mechaników, ślusarzy, 
kowali, że niniejaz* pracownia wykonuje w najlepszym gatunku 
wszelkie roboty pilnibarskie jakoteż przyjmuje stare pilniki i raszple 
do nasiekania. Za dobre wykonania i umiarkowane ceny ręczy się.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  o p ł a t n i e .

*■ "  ■

Tulek cygaretowych hygienicznych
oa s l  a-ził (iiiijtepaałj zi. I bo.j 

Wysyła as poteranieiB do wszystkich miejscowości
K r a j o w a  f  b r y k a  T u t e k  c y g a r e t o w y c h

S- Wm biernojowskiego
2188 Lwów, Teatralna 8 naprzeciw Katedry).

Opakowacie g r u t t*  P? vy 50(50 kosata traneporto ji®HO»ł 'sbryks.

G liiis k o
Fabryka ozdobnych

Pleców fcaflewfefi
2814 a r/jm uja

S I Ł I D
-culica. S o T o i e s k i e g o  

l ic z D a  3.

Kamienica
pierwszorzędni o st łej rencie we 
Lwowie do csbyc-ia gotówką lub 
w zamian na folwark z inwentarzom.

Zgłoszenie: Zarząd duikarni
Ł yczaków  1. 3 . 2842 6— 6

mm
salicylowy

przeciw poceniu się nóg 
p u d e łk o  25 i  50  c e n tó w

nabyć można w sklepach

Bhnałowicza
we Lwowie Krakowie i Czer- 

2357 niowoach.

^ s z z u z z h :

Spólnika z kapitałem
6  d o  8  t y s i ę c y  z ł .

poszukuje do fabrykacji przedmio­
tów stalowych w Galicji dotąd nie 
wyrabianych.

Zgło zenia pod H. Lane poste re­
stante Lwów.

H. Lane
2851 l—s

J e rs e y
i bluzki trykotowe

w największym wyborze j 

m a g a z y n  n o w o ś c i

l i t r t  Isiiap
w«i L

u lies  H alicka 1. 18 •-
W79S

Blazfc' i siaiti trykotowe
p o le c a  w n a jw ięk sz y m  w y ­
b o rze  i w e w szy stk ich  m o ­

d n y ch  k o lo ra c h

nowo urządzony handel

f i f t i e f m a  S y d o r a
we Lwowie, plac Marjacki, L. 4. 
2747 C e n y  f a b r y c z n e .

Wydania zupełne w 4 tomsch

„Poeije Adama Mickiewicza"
ieopr*,wue za 1 zł:,, elegancko oprawione 

za 1 zł. tO ct. poleca antyk, i ksiggsrnu
L e o n a  IE3od.ełca 1

se Lwowie, nlio.ł O.-miańika liczba 18 
naprzeciw katedry Ormiańskiej.

Z» p jprzedmem nadesłaniem kwotj 
zwyż o 26 ct. n i  kes/ta przesyłki, otrzy­
mują odwrotną £ocztą franco. 2P63

RZEPAK
Załatwiam sprzedaż rzepaku 

(całymi wagonami) i upraszam p.t. 
Producentów o obhte próbki i n a ­
dawanie ilości, poczem edemnie 
cena nastąpi. O ścisły adres uprasza

R  M. W inckler
a 'e ..c :a  h an d io w x  Lwów

2850 1 1

iWydanle trzecie zuacznle 
_______ pomnożone!______ _

Doświadczone sekreta 
s m a ż  e n i a

KONFITUR i SOKÓW
oraz robienia

konserw, kompotów, kremów 
i galaret owooowyeh

z e b r a n e  p rz e z  
Florentynę i Wandą

Cena 60 centów.
W. Maniecki

D r u k s t r n ia  n a r o d o w a  
Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

Aseonst PP. Abonentów.
która każdy abonent m* p. 
arllof umieszosaó b e a p ł a t n l  
w obj^tożol 12 wiap«xy mla> aląoscnla.

Odacśaie do ogłoszenia w Nr. J86 
„Przeglądu donoszę, że mam 11 kilo 
rosharu za złr. 10 do odstąpienia. Mona- 
sterzyeka Semen60

Wzywam pauią Modestę Szczepańską 
daw.iei ztm iafzkałą w Swidowej, pana 
Kołaczkowskiego dftwnioj zamieszkałego 
w Złoczowie, p&na Jana Miączyńskiego 
w Bośnji, pana Mion. Sczaóskiego z Wo- 
lioy, panią Paulinę Suoharzewską we 
Lwowie, pana Aleianaro Szczerbana u- 
rzędnika Wydz. kraj. we Lwowie i p. 
Kooiołkiewioza syna we Lwowie o zapła­
cenie dłużnych mi od wielu lat kwot,

Jan Riedl wa Lwowie.

Odpowiedzialny redaktor’ L u d w i k  3 £ < ib io w g k i Papier z fabryki Prąci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządzca Walenty Hodak.


